
S łowo Polskie

Lud Paryża
wyraża poparcie
dla list wyborczych
KP Francji

F ary*  5.8.
SA L I M u tu a lite  w  P ary żu
odbył się w  niedzielę  k o n ­

gres k o m ite tów  w yborczych o k rę ­
gu parysk iego , na  k tó ry m  delegaci 
kom uniści, socjaliści, daw n i zwo­
lenn icy  M RP i P a r t ii  R adykalnej, 
członkow ie CGT, C hrześc ijańsk ich  
Zw iązków  Z aw odow ych  i Force 
O u v rie re  — w yrazili jednom yśln ie  
sw e poparc ie  dla l is t w yborczych, 
w ystaw ionych  przez K om unistycz­
n ą  P a r t ię  F ran c ji.

K ongres u ch w alił odezw ę do lu ­
du  P aryża , k tó ra  stw ie rd za  m. in.:

„Nędza zag ląda do naszych o- 
gnisk  dom ow ych, F ra n c ji grozi 
w o jna . Rząd i jego  w iększość, po­
p ie ran a  przez gau llistów , dopro­
w adziły  k ra j do  k a ta s tro fy . Rząd 
1 jego w iększość fa łszu je  dziś o r­
d y n ac ję  w yborcza, chcąc zdław ić 
opozycję w obec p o lity k i w o jennej, 
w obec p ró b  n arzu cen ia  F ra n c ji 
h a ń b y  faszyzm u.

„M y, p rzedstaw ic ie le  ro b o tn i­
ków , u rzędn ików , d robnych  k u p ­
ców, rzem ieśln ików , uczonych i 
In te lek tu a lis tó w , rep re zen tu jący  
różne poglądy polityczne, żądam y 
zaw arcia  p ak tu  pokoju  m iędzy 
pięciom a w ielk im i m o ca rs tw am i; 
w ypow iedzen ia uk ładów  m iędzy­
narodow ych , uzależn ia jących  nasz 
k ra j od zag ran icy : w ycofan ia  z
F ra n c ji am ery k ań sk ich  sił o k upa­
cyjnych.

W dziedzin ie po lityk i w ew n ę trz ­
nej żądam y poszanow ania k o n sty ­
tu c ji; p ow ro tu  do jed y n ie  słusznej 
o rdy n ac ji w yborczej, o p a rte j na  
zasadzie p roporc jonalności; roz­
w iązan ia  faszystow skich  bojów ek  
gau llis to w sk ich ; z redukow an ia  
k red y tó w  w ojskow ych i pow ro tu  
do jednorocznego okresu  służby 
w ojskow ej.

O dezw a w zyw a lud  P ary ża  do 
w zm ocnienia jedności w w alce  o 
zw ycięstw o d em okracji i pokoju, 
n iezaw isłości narodow ej w  w alce 
o w olność i pracę, o lepsze w a ru n ­
ki życia.

Już uj pierujszym dniu referendum
ogromna większość Niemców

wypowiedziała się
przeciwko remilitaryzacji

Na miejscu
ruin i gruzów
powstanie miasteczko

uniwersyteckie
W ROCŁAW . K om unalne  P rz e d ­

sięb io rs tw o  R ozbiórkow e prow adzi 
obecnie odgruzow anie w  re jon ie  
m iędzy u licam i Czesław a, D om in i­
k ańską , O ław ską i fosą m iejską. 
G ruzy  z tego te re n u  w yw iezione 
zostaną do końca bież. roku . Ilość 
gruzu, k tó ry  należy  usu n ąć  o b li­
cza się na  ok. 100 tys. m. sześć.

W przyszłym  roku, w  m iejscu, 
gdzie obecnie sto ją  jeszcze w y p alo ­
ne  dom y i ru iny , posiana zostanie 
traw a , zasadzi się k rzew y ozdobne 
i kw iaty .

N astępne „uderzen ie" akcji od ­
gruzow ania sk ie row ane zostanie na 
u lice Jan ick iego , Szeroką i B e rn a r ­
dyńską. W przyszłości pow stan ie  
tu  m iasteczko u n iw ersy teck ie .

W ielki w k ład  w  pracę  K P R  w no 
s?ą akcje  społeczne. Społeczeństw o 
w rocław skie  często b ierze  udzia ł w 
odgruzow aniu , a akc je  te  zostały 
także  uw zględn ione w  planie.

(ZZ)

Na stronie 2-ej
podajemy
treść
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żołnierzy
koreańskich
do P K O P

Mimo zakazu karłów z Bonn 
referendum odbywa się również 
w Niemczech zachodnich

J AK w yn ika  z p row izorycznych  danych  p rzew ażająca  w iększość 
ludności NRD Już w  n ied z ie lę  — w  p ierw szym  dniu  R e fe ren ­
dum  Ludow ego — w ypow iedzia ła  się przeciw ko rem ilita ry zac ji 

N iem iec i n a  rzecz zaw arc ia  p o k o ju  jeszcze w r . 1951.

Franciszek M is ia k  
wykonał
swe zadania
w Planie 
6 - letnim
W spaniały sukces
robotnika
wałbrzyskiego

W a ł b r z y c h  5. 6.
Z aszczytny sukces odniósł w  

d n iu  w czora jszym  F ran c iszek  M i­
siak, ro b o tn ik  tra n sp o r tu  k sz ta łte k  
w  P ań stw o w ej F ab ry ce  P orce lan y  
„W ałbrzych".

M isiak  rea lizu jąc  sw e o sta tn ie  zo 
bow iązan ie  p o d ję te  z okazji N aro ­
dow ego P leb iscy tu  P o k o ju  w y k o ­
n a ł 4 bm . o godz. 1 O-ej, to znaczy 
o fi dni w cześniej n iż poprzednio  
zam ierzał — sw oje zadan ie  p ro ­
d u k cy jn e  w P lan ie  fi-letnim . T ak 
w ięc w ałb rzy sk i ro b o tn ik  p ie rw ­
szy n a  D olnym  Ś ląsku  w ykonał 
no rm ę S -letnią.

Załoga fa b ry k i u rządziła  dz ie l­
nem u reko rdz iśc ie  szczerą ow ację. 
Podczas te j u roczystości, obecny 
w W ałbrzychu  d y re k to r  C e n tra ln e ­
go Z arządu  P rzem y słu  C eram icz­
nego ob. O w czarek  w ręczy ł M isia­
kow i p rem ię  w  w ysokości 1 tys. 
zł, a d y rek to r zak ład u  ob. H ub ic­
k i w  im ien iu  załogi — 2 serw isy : 
śn iadan iow y  i obiadow y, s i^ ty  eks 
portow ej.

M isiaka cala załoga o d p ro w a­
dziła z o rk ie s trą  do b ram y  za k ła ­
du. (Ki)

W  PO N IED Z IA ŁE K  od ran a  o- 
tw a r to  znów  lokale  w yborcze 

w  całe j N iem ieckiej Republice. D e­
m okratycznej.

N ależy je d n a k  podkreślić , t e  w  
licznych obw odach NRD głoaow ali 
ju ż  w  niedzielę  w szyscy lu b  p ra ­
w ie w szyscy u p raw n ien i do udziału 
w  R eferen d u m  Ludow ym , g łosu jąc 
p rzeciw ko  re m ilita ry zac ji i na  
rzecz pokoju.

W ZA CH O D N IM  B E R L IN IE  I W 
N IEM CZEC H  ZA CH O D N ICH

A G E N C JA  ADN donosi, że m im o 
bezp raw nego  zakazu  re fe re n ­

dum  oraz m im o rep re s ji ze s trony  
w ładz, ludność B erlina  zachodn ie­
go coraz liczniej b ierze  u dzia ł w 
tym  re fe ren d u m , w y pow iadając  
się przeciw ko rem ilita ry zac ji N ie­
m iec zachodnich  i na rzecz z aw a r­
cia t r a k ta tu  pokojow ego z N iem ­
cam i w  r. 1951.

W  B erlin ie  zachodnim  u tw o ­
rzono ponad  200 kom ite tów  dla 
p rzep ro w ad zen ia  re fe ren d u m . 
IJp tychcras 8S.3 proc. spośród  o- 
sób, k tó re  w zięły  udzia ł w  re fe ­
ren d u m  w ypow iedziało  się p rze­
ciw ko rem ilita ry zac ji i za z a w a r­
ciem  tr a k ta tu  pokojow ego z 
N iem cam i jeszcze w tym  roku .

W iadom ości nadchodzące  ze 
w szystk ich  części N iem iec z a ­
chodnich  łącznie z Z agłębiem  S aa- 
ry  św iadczy o tym , że przeciw ko 
rem ilita ry zac ji w dalszym  ciągu 
g losu je  ok. 90 proc. uczestn ików  
re fe rendum .

W  niedzielę obliczono dalsze 
w ynik i częściow e g łosow ania w 
różnych  m iejscow ościach  N ie­
m iec zachodnich : Spośród 28.643 
osób — przeciw ko re m ilita ry z a ­
cji i na  rzecz zaw a rc ia  tra k ta tu  
pokojow ego w 1951 r. w ypow ie­
działo  się 25.118. Jed y n ie  bardzo  
n ieliczni w ypow iedzieli się za 
rem ilita ry zac ją , a pozostali nic 
zdecydow ali się n a  za jęc ie  w y ­
raźnego  stanow iska .
R eferen d u m  L udow e trw a .

W 2  i pół miesiąca
wyprodukowali
radzieccy robotnicy
potężną
turbinę wodną
dla wielkiej budowli
komunizmu /
M o skw a  5. 6
A /f lL IO N Y  łudzi radzieck ich  b io - 

rąc  udz ia ł w  soc ja lis tycznym  
w spółzaw odnictw ie, w alczy  o 
p rzed te rm in o w e w y k o n an ie  p lanów  
p ro d u k cy jn y ch  w  r. 1951, o ponad  
p lan o w ą p ro d u k c ję , o p rz e d te rm i­
now e w y k o n an ie  zam ów ień  dla 
w ie lk ich  budow li kom unizm u.

W  rek o rd o w y m  czasie, w  ciągu 
dw u  i pół m iesiąca  załoga len in -  
g radzk ich  zak ładów  „E lek trosiła"  
w y p ro d u k o w ała  p ierw szą  po tężną 
tu rb in ę  w odną d la  C ym liańsk ie j 
e lek tro w n i w odnej. »

Z g o n
posła węgierskiego  
w W arszaw ie
p. Bela Szanto
]~ )0  W arszaw y n adeszła  w  dniu
^  3 bm . z B u d apesztu  w iadom ość 

o zgonie do tychczasow ego posła  
nadzw yczajnego  i m in is tra  pe łn o ­
m ocnego W ęgiersk iej R epublik i 
L udow ej w  Polsce — p. B e la  S zan ­
to.

W zw iązku z ty m  m in is te r  S p raw  
Z agran icznych  R zeczypospolitej 
P o lsk ie j — d r. S tan is ław  S k rz e­
szew ski w ystosow ał do m in istra  
S p raw  Z agran icznych  W ęgiersk iej 
R epublik i L udow ej p. K iss K aroly  
depeszę kondolency jną .

W depeszy te j m in. Skrzeszew ski 
stw ierdza , że p rzy  pełn ien iu  sw ej 
m isji w  naszym  k ra ju  n ieodżało­
w an e j pam ięci m in iste r Szanto  
p rzyczynił się w  w ielk im  stopn iu  
do zacieśn ien ia  p rzy jaźn i i b ra te r ­
sk iej w sp ó łp racy  po lsk o -w ęg ie r- 
skiej.

List Trumana 
do premiera Iranu
odsłonił
wstrętne oblicze
amerykańskiego
imperializmu

T eh era n  5,6.
M A W IA JĄ C  list p rezy d en ta  
T ru m an a  do p rem ie ra  I ra n u  

dzienn ik  „B esue A iande" pisze, że 
T ru m an  w  sw ym  liście odsłonił 
w s trę tn e  oblicze im peria lizm u  a- 
m eryk ań sk ieg o  i p o tw ierdził ofi­
c ja ln ie  sw ą w spó łp racę  z g rab ież­
cam i b ry ty jsk im i.

„L ist T ru m an a  — pisze dzienn ik  
— je s t p rzy k ład em  bezczelności 
im peria lis tó w  am ery k ań sk ich  i do ­
w odem , że T ru m an  ucieka  się te ­
raz  do szantażu".

I ra n  je s t pań stw em  su w eren n y m  
i nie po trzeb u je  ani opieki, ani 
w skazów ek T ru m an a . N aród i r a ń ­
ski p ostanow ił pozbyć się anglo- 
irańsk iego  to w arzy stw a  naftow ego 
i w ypędzić b ry ty jsk ich  agen tów  ze 
sw ego k ra ju . N aród irań sk i nie 
p rzestraszy ł się spadochron iarzy  
M orrisona i n ie  zlękn ie  się także 
trum anow sk iego  b lu ffu .

We W rocław iu  odbył się w o jew ó d zk i z lo t harcerstw a , k tó ry  
zgro m a d ził na s tad ion ie  im . gen. Św ierczew sk ieg o  delegacje  m ło ­
d zie ży  z całego okr.ęgu. N a zd jęc iu : l- s z y  fanfarzysta . z lo tu  R y ­
szard  B a rza n tn y  z 8 -m ej d ru ż y n y  K ow ary . Foto: C zelny

Na budowlach socjalizmu
Najnowocześniejsza

wykańczalnia dziewiarska
—  jedna z większych w Europie

powstaje w Sieradzu
W  B E ZPO ŚR ED N IM  sąsied z tw ie  S ieradza  p o w sta je  p ierw szy  

w ie lk i ośrodek  przem ysłow y tego m iasta , k tó ry  już  dziś w y­
w ie ra  d om inu jący  w pływ  n a  życie m ieszkańców . B u d u je  się 

na jnow ocześn ie jszą , je d n ą  z w ięk  szych w  E urop ie, w y k ańczaln ię  1 
fa rb ia rn ię  d z iew iarską , k tó ra  p ra c u ją c  n a  dw ie zm iany  będzie w y ­
kańcza ła  i fa rb o w a ła  dużą  część a so rty m en tó w  całego przem ysłu  
dziew iarsk iego .

Walkę prowadzimy nadal
Z DUM Ą i radością  p rzy ­

ją ł  każdy uczciw y Polak  
w yn ik  N arodow ego P le ­

b iscy tu  F oko ju  — ponad 18 
m ilionów  podpisanych  k a r t 
p lebiscytow ych. Pow odem  s łu ­
sznej dum y je s t fak t, iż w n a j 
don ioślejszej sp raw ie  — w 
sp raw ie  pokoju  nie zaw iodła 
zdrow a św iadom ość narodu , 
że przeszło 18 m ilionów  P o la ­
ków  i Polek, z n ieom ylną  je d ­
nom yślnością  w ypo w iad a jąc  się 
za pokojem , w ykazało  tym  sa 
m ym  głębokie, p a trio tyczne  
p rzyw iązan ie  do sw ej L udow ej 
O jczyzny i zdecydow aną w olę 
w alk i o je j  dalszy rozkw it.

W czasie trw a n ia  N arodow e 
go P leb iscy tu  P oko ju  stanęło  
do p racy  613.000 ag ita to rów . 
Blisko 65 proc. te j m asy s ta ­
now ili b ezp arty jn i i ten  fak t 
m ów i w yraźn ie  o rozszerzaniu  
się i u m acn ian iu  F ro n tu  N aro ­
dowego, opartego  na  w spó lno ­
cie dążeń  i uczuć najszerszych  
m as. W ogrom nej m asie c a łe ­
go narodu , w alczącego o pokój 
n ik n ą  n iem al ci, k tó rzy  k a rty  
p leb iscy tu  nic podpisali. Na ' 
sobotnim  plenum  Polskiego Ko 
m ite tu  O brońców  Pokoju  
stw ierdzono, iż około 90.000 o- 
byw ate li odm ów iło złożenia 
podpisu na karc ie  p leb iscy to ­
w ej. Jacy  to ludzie?

Na sobotn im  plenum  P K O P 
zab ra ła  m. in. głos M aria  B a ­
ranow ska, chłopka ? pow iatu  
zam ojskiego. M ów iła ona o pe 
w nej w iosce sw ej gm iny, gdzie 
m ieszkańcy oddali n icpodpisa- 
ne k a rty . „Poszliśm y do nich

— m ówi B aran o w sk a  — ro z­
m aw ialiśm y  szczerze 1 w tedy  
p raw ie  w szyscy ze w stydem  
przyznali, że n ie  zrozum ieli 
p leb iscy tu , że słuchali, co m ó­
w ią g łupi i w rodzy ludzie — i 
k a rty  sw o je  podpisali. A byli 
i tacy, co odm ów ili. A le m y i 
ich p rzekonam y i oni zrozum ie 
ją , i oni p ó jd ą  z n a m i“.„

 ̂C h łopka spod Z am ościa w łaś 
ciw ie ocen iła  fak ty . O lbrzym ia 
w iększość w śród  tych 90 ty s ię ­
cy — to ludzie, k tó rzy  ulegli 
w pływ om  w rogiej, n ie n a w is t­
n e j n am  p ropagandy . W róg 
czuw a — bow iem  w  jedności 
n aro d u  w idząc k lęskę sw oich 
p lanów , chcia łby  tę  jedność 
podw ażyć i osłabić. D latego 
też n ie  w olno nam  osłabić czuj 
ności, n ie  w olno ani n a  chw ilę 
zap rzes tać  w alki. O ludzką 
św iadom ość w alczy się a rg u ­
m en tam i słow nym i i naocznie 
sp raw d za ln y m i w yn ikam i p ra  
cy. D latego też w alk a  o pokój 
tak  n iero zerw aln ie  w iąże się z 
w a lk ą  o P lan  Sześcioletni.

D la w zm ocnienia w ym ow y 
plebiscytu , k ra j  pod ją ł liczne 
zobow iązan ia p rodukcy jne . O- 
gólna w artość  pod ję tych  i w y 
konanych  zobow iązań przekro  
czyła sum ę 530 m ilionów  zło ­
tych. N aród polski dodatkow ą, 
k o n k re tn ą  p racą  poparł sw ój 
głos w yrażony  w plebiscycie.

W ygraliśm y w ielką b itw ę 
narodu , „zap isaliśm y jed n ą  z 
w ielk ich  k a r t  h isto rii Polski" 
i w łaśn ie  fo zobow iązuje nas 
do dalszej w alki.

TEREN  b udow y  o b e jm u je  po­
w ierzchn ię  15 ha.- P u n k te rh  cen 

tra ln y m  zak ładów , budow anych  
wg. p ro jek tó w  op racow anych  na 
p odstaw ie  w zorów  radzieck ich  
p rzez inżyn ierów  i tech n ik ó w  p o l­
skich  będzie o lb rzym ia , za jm u jąca  
ponad  1,5 ha  pow ierzchni h a la  
p ro d u k cy jn a , w yposażona w  n a j ­
now ocześniejsze m aszyny  w y k o ń - 
czaln icze i fa rb ia rsk ie .

U rządzen ia te  zm echanizow ane 
i zau tom atyzow ane do najw y ższe­
go stopn ia  e lim in u ją  p raw ie  c a ł­
kow icie w y siłek  fizyczny. O szklo­
ne  sch rony  zaopatrzone w  a p a ra tu  
rę  w yciągow ą zabezpieczą ro b o tn i­
ków  przed szkodliw ym  w pływ em  
oparów , kw asów , b a rw n ik ó w  i od ­
czynników  chem icznych, w ydzie­
la jących  się z kadzi p ra ln ic  i su ­
szarek . W ysoką ha le  p ro d u k cy jn ą  
oczyszczać będą po n ad to  potężne 
u rządzen ia  w en ty lacy jne .

C ałkow icie  zau tom atyzow any  i 
zm echanizow any  będzie tra n sp o r t 
w ew nętrzny , obejm ie on dop ływ  
surow ców  i ch em ikalii z m agazy­
nów , ja k  i sam o przenoszen ie  w y­
k ańczanych  czy farb o w an y ch  t o ­
w aró w  z jednego  stadium ' p ro d u k ­
cji do następnego.

K lin k ie ro w e podłogi i ścH ny o 
p astelow ej b arw ie , doskona łe  o- 
św ie tlen ie  dzienne, okna w  dachu  
i sz tuczne św ia tło  la m p  ja rzen io ­
w ych w połączeniu  ze w span ia łym i 
u rządzen iam i sa n ita rn y m i i te c h ­
n icznym i — stw orzą  w zorow e w a­
ru n k i p racy  w  tej socjalistycznej 
fabryce .

R obotn icy  b ed ą  k o rzystać  z 
w szelk ich  u rządzeń  soc ja lno -h ig ie- 
n icznycb  ja k : łaźn ia , pokoje h ig ie ­
n iczne, am b u la to ria  lekarsk ie , p ry ­
sznice a n aw e t p a la rn ie .

W  znacznej odległości od z a b u ­
dow ań  u rządza  się o sadn ik i dla 
ścieków  fab rycznych . Ścieki do ­
p row ad zan e  bedą  tu  podziem nym i 
k an a łam i. D opiero po ca łkow itym  
oczyszczeniu, ścieki już  jak o  czy­
sta w oda sp ływ ać bedą  do W arty . 
N ad rzek ą  n a to m iast p ow stan ie  
w ie lka  s ta c ja  pom p, p rzy  oom ocy 
k tó re j zaopa try w ać  sie b e d /ie  za ­
k ład  w  p o trzebną ilość wody.

Dziś te ren  p rzyszłych z a k ła ­
dów  je s t jeszcze o lbrzym im  p la ­
cem budow y. 400 robo tn ik ó w  
sta w ia  m u ry  gm achów  fab ry c z ­
nych. A le h arm onogram  roku  
1951 p rzew id u je  ju ż  w ykonanie  
hali p ro d u k cy jn e j w s ta n ie  s u ­
row ym , z tym , żeby w 1952 roku 
dać m ożność p rzystąp ien ia  do 
m ontażu m aszyn.

Załoga w alcząc o p rzed te rm in o ­
w ą rea lizac ję  P lanu  6 -letniego 
zobow iązała się przyśpieszyć po ­
szczególne e tap y  budow y.

Imponującymi
osiągnięciami
produkcyjnymi
wiła młodzież
Zlot
Młodych
Bojowników o Pokoi

r  ZŁONKOW 1E 47-m iu m ło- 
y  dzieżow ych b ry g ad  p ro d u k ­

cy jnych  w  N ow ej H ucie postano­
w ili d la  uczczenia T rzeciego Ś w ia ­

to w e g o  Z lo tu  M łodych B ojow ników  
• o P okój — system atyczn ie  osią­
gać  po 250 proc. n o rm y . U m ożliw i 
to  p rzed te rm in o w e w ykonan ie  i 
oddan ie  do u ży tku  w ie lu  bloków  
m ieszkalnych  oraz h a l przyszłego 
kom binatu .

Z organ izow ane b ry g ad y  kom plek  
sow ego oszczędzania postanow iły  
w y produkow ać ze złom u 82 w ago- 
n e tk i ziem ne, a z odpadków  
drzew a 18.500 sz tu k  park ie tu .

W zak ład ach  im. F. D zierżyń­
skiego w  Łodzi, ponad  600 m łodych 
w łókn iarzy  d la  uczczenia zlotu 
podniesie  w ykonan ie  norm  p roduk  
cy jnych  o 2 proc., a b rygada im. 
K ow alow a z zak ładów  im. W aryń  
skiego, zobow iązała się p rz e k ra ­
czać sw o ją  no rm ę p ro d u k cy jn ą  o 
10 proc.

W e W rocław sk ie j F ab ryce  L in i 
D ru tu  Z M P -ow cy  utw orzy li d la  
uczczenia z lo tu  berlińsk iego  8 
g ru p  m łodzieżow ych, k tó ry ch  zada 
n iem  je s t  p row adzen ie  sy s tem a ty ­
cznej w alk i z m arn o traw stw em  i 
zw rócen ie szczególnej uw ag i n a  
ra c jo n a ln e  w ykorzystan ie  energii 
e lek trycznej.

Ciężkie straty
amerykańskich
najeźdźców

P h en ian  5.G
OW ÓDZTW O naczelne kore- 

an sk ie j A rm ii L udow ej w 
kom unikacie  ogłoszonym  w dn iu  
4 bm. stw ierdza , że oddziały A r- 
m i L udow ej w ścisłym  w spółdzia 
lan iu  z ocho tn ikam i ch ińsk im i po ­
m yśln ie  o d p ie ra ją  k o n tra tak i n ie ­
przy jac ie la , zad a jąc  m u ciężkie 
s tra ty  w’ ludziach  i sprzęcie w o­
jennym .

R ok VI. N r 154 (1650) 
W y d a n i e  A B C D W torek, dn ia  5 czerw ca 1951 r.

Dziś 4 strony 
C ena 15 g ro sz ;



W  świetle dnia

Turniej 
kłamców

STATN1E dn i p rzyn iosły  p a rę  
w ręca  re w e lacy jn y ch  w iadom o­

ści. A w ięc (od p rim a  ap rillisu  Je­
s te śm y  daleko) o kazu je  »ię, łe  to ­
ry  kolejow e w  Polsce liozą n ie  po 
dw ie, lecz po trzy  reyny , że kupno 
u b ra n ia  lub  obuw ia w  Polsce je s t 
„m arzen iem  śc ię te j słow y", ie  w  
m ile j p o d w arszaw sk ie j m ie jscow o­
ści Legionow o is tn ie je  obóz k a rn y  
d la  k o le jarzy , że w  Polsce z pod­
ręczn ików  szko lnych  w y k reś la  się 
w szelk ie  w zm iank i o Szopenie, że 
w  Polsce w  ogóle n ie b u d u je  się  do 
m ów  m ieszkalnych .

C zyżby jak ie ś  m ało  w y b red n e  
k aw ały ?  Nie. To w iadom ości dobre 
czy złe, lecz zawsze... k łam liw e. To 
filie  „G łosu A m eryk i"  ry w a lizu ją  
m iędzy  sobą o p ry m a t n a jw ięk sze j 
bzdury .

K ła n u tw a , dotyczące szyn, L egio­
no w a  lu b  u b rań , k tó ry ch  rzekom o 
n ie  m ożna kupić , zostały  sfa b ry k o ­
w an e  w  s tu d io  angielsk iego ra d ia  
BBC, k tó re  w  pogoni za sensacją  
n ie  om ieszkało b sd u r  tych  w łożyć 
w  u sta  m itycznego k o le ja rza  po l­
skiego, k tó ry  rzekom o p rzybył do 
Belgii. P ostać  k o le ja rza  Jest ró w ­
n ie  m ityczna ja k  trzecie  szyny czy 
obóz w  Legionow ie. A o u b ran iach  
ery  b u tach  w  ogóle lep ie j n ie m ó­
wić. W ystarczy  zajść  do p ie rw sze­
go Ic im eg o  PD T  czy MHD.

B zd u ra  o Szopenie je s t p ro d u k ­
cji tu reck ie j — n ad a ło  ją  rad io  A n 
k a ra . O te j sam ej godzinie, o k tó ­
re j  rad io  w arszaw sk ie  n ad aw a ło  
m uzykę szopenow ską.

K łam stw o  o dom ach  m ieszkal­
nych , k tó ry ch  się „w Polsce n ie  b u ­
d u je"  Jest w yczynem  in n e j fali 
„Gioeu A m ery k i"  — ra d ia  W olna 
E u ro p a . W idocznie d la  panów  z 
W olnej E u ro p y  dom am i m ieszk a l­
ny m i są  ru d e ry  dzielnic ro b o tn i­
czych N ow ego Jo rk u  czy L ondynu. 
N asze M łynow y, M uranow y , czy 
M okotow y, m ów iąc ty lko  o W a r­
szaw ie, n ie p o d ja d a ją  u n ich  pod 
m iano dom ów  m ieszkalnych .

K to  zdobył p u c h a r przechodni za 
najw ięk sze  k łam stw o? W yn!k n ie ­
rozstrzygn ię ty .

Zemścimy się na wrogach
-barbarzyńcach amerykańskich

za ich bestialskie zbrodnie

S tr. i S Ł O W O  P O I ,  S K I B

—  piszą z frontu 
bohaterscy żołnierze koreańscy 
do polskich obrońców pokoju

J ł  O HATERSCY żołnierze k o r eańscy, w alczący o w olność I n ie ­
podległość przeciw ko im p eria lis to m  am ery k ań sk im , p rzesła li 

do P o lskiego K om ite tu  O brońców  P okoju  se tk i listów , w  k tó rych  
p rzesy ła ją  bojow e pozdrow ien ia  z p ierw szej lin ii f ro n tu  1 w y ra ż a ją  
w  n ich  najg łęb sze  uczucia p rzy  jaźn i do n a ro d u  polskiego.

Moskwa
buduje
32-piętrowy
hotel
\ \ J  SZY B K IM  tem pie  posuw a 
’ ’ się nap rzó d  w  M oskw ie b u ­

dow a 32-piętrow ego w ieżow ca, w 
k tó ry m  m ieścić się będzie ho tel 
m iejsk i. W ysokość tego w ieżow ca 
sięgać będzie 175 m.

W now ym  h o te lu  znajdow ać się 
będzie 1.000 jedno  i w ielopokojo­
w ych lokali. H ote l oddany  zostan ie  
do u ży tku  w  r. 1952.

(~ )D B Y W A J Ą  się w łaśn ie  uro-  
czystości M iędzynarodow ego  

Dnia D ziecka. P odsum ow ując  z te j 
okazji, to co u czyn iliśm y  dla szczę­
ścia n a szych  n a jm ło d szych , z rado­
ścią s tw ierd za m y , że rosną o n t i 
w y c h o w u ją  się na  poży teczn ych , 
zd ro w yc h  fizy c zn ie  i m ora ln ie  o b y­
w a te li n asze j o jczyzn y . D zie je  się 
ta k  dlatego, że  o taczam y je  od k o ­
le b k i opieką , że  s ta ra m y się uchro  
n ić  ich  dusze  od w sze lk ie j tru c i­
zn y .

J a k ż e ż  inaczej je s t w  U SA !  
O to ja k  donosi „Daily C om pess"  
no w o jo rska  firm a  „Topps C hew ing  
G u m " p ro d u k u je  gu m ę do  żucia 
dla  dzieci, tzw . „buble  - gum ". O- 
p a ko w a n ia  ozdobione są m a lo w a n ­
ka m i, k tó ry c h  celem  je s t p r z y z w y ­
cza jen ie  dzieci do w id o ku  w o jn y ,  
k rw i  i zn iszczeń .

S zk o ły  i organizacje dziecięce, 
kino , tea tr, prasa, radio i te le w i­
zja , „comics" d la dzieci i za b a w ki
— w s zy s tk o  to słu ży  w y ch o w a n iu  
m ło d ych  o b yw a te li U SA  na esesow  
ców  ty p u  am eryka ń sk ieg o , zd e k la ­
ro w a n ych  rzez im ie szkó w  i m o rd er­
ców . Bo tacy  l-udzie po trzeb n i są 
dla p la n o w a n ych  przez W all S tre e t  
n o w y ch  w o jen .

Na emigracji
G D Y  w  Polsce d z ie n n ik i p rze ­

pełn ione  są ogłoszen iam i in s ty ­
tu c ji  i zak ła d ó w  p rzem ys ło w ych  
p o szu ku ją cych  ludzi do pracy, gdy  
na każdego  m łodego człow ieka  koń  
czącego szko łę , czeka  ju ż  praca  — 
em igranci londyń scy  n a  próżno ko ­
łaczą do b iur, aby o trzym a ć  ja k ie ś  
n ęd zn e  zajęcie.

W A n g lii  — pisze na łam ach  
„D ziennika  P olskiego"  i „D zienn i­
ka  Ż o łn ierza" n ie ja k i  T adeusz W i-  
tin  — P olak  n iem a l m a rzyć  n ie  
m o że  o pracy  u m ys ło w e j. Ł a tw ie j  
je s t o pracę fizyczn ą , jed n a k że  tu  
w y stę p u je  z ja w isko  „niezdrow ej 
ko n ku ren c ji"  ze  s tro n y  m ło d szych  
i siln ie jszych  em igran tów .

E m igran tom , k tó rzy  m a ją  za ­
d a w n io n y  w s trę t dio c ię żk ie j pracy
— au tor poleca m n ie j m ęczące s ta ­
now iska : m agazyn iera , w in d z ia ­
rza  lub sprzątającego. K to  chce 
da le j „awansować", . m oże p u kać  
do d rzw i restauracji, gdzie często  
zn a jd z ie  się posada pom yw acza  
'.ub pom ocn ika  kuchennego.

T a k i je s t los tych , k tó rzy  w y ­
rzekli się w łasnej o jczyzny .

Współzawodnictwo
w wałbrzyskim  
przemyśle
przynosi piękne
sukcesy 
produkcyjne

W AŁBRZYCH. P ow ażnym i su k ­
cesam i na  polu  zw iększenia p ro ­
d u k c ji poszczycić się m oże załoga 
W arsz ta tó w  M echanicznych D ZPW  
w  W ałbrzychu.

D zięki coraz lepiej ro zw ija jące ­
m u się w spó łzaw odn ic tw u  zespo­
łow em u i s ta łe m u  p rzek raczan iu  
podejm ow anych  zobow iązań — po-, 
szczególne oddziały  zw iększy ły  w  
p o ró w n an iu  z w y n ik am i za 1949 r. 
sw ą p ro d u k c ję  w  g ran icach  od 30 
do 85 proc.

X tak , załoga oddziału  m echan icz­
nego podniosła  w y dajność  p racy  o 
85 proc., oddział n a p ra w y  w ózków  
górniczych o 70 proc., a p raco w n i­
cy oddzia łu  budow y k o n s tru k c ji 
s ta low ych  — o 50 proc. W dalszej 
ko le jnośc i p o stę p u ją  załogi oddzia­
łów  — elek trycznego , sam ochodo­
wego, w u lk an izac ji i innych.

W śród b ry g a d  produkcy jnych , 
na jlep szy m i w y n ik am i pochw alić  
się m ogą: zespół W ładysław a G o­
lia ta , k tó ry  p rzy  n aw ija n iu  cew ek 
do m otorów  w y k o n u je  n o rm ę po­
n ad  200 proc., b ry g ad a  sam ochodo­
w a Józefa  A ndrzejew sk iego , w y ­
k o n u jąca  śred n io  190 proc. n o rm y  
oraz  k o n s tru k c y jn a  b ry g ad a  F ra n ­
ciszka K ow alsk iego  — 170 proc.

We w spółzaw odnictw ie indyw idu  
a lnym  w ysok ie  w y n ik i osiąga s ta ­
le m ech an ik  z oddziału  rem ontów , 
E d w ard  P iw onka. Jeg o  o s ta tn i w y­
n ik  b rzm i — 217 proc. norm y.

(ki)

Haniebny dekret
rzqdu francuskiego

uniemożliwia
niesienie pomocy
starcom polskim
w e Francji
W „D zienniku U staw " z dnia 

29 m a ja  u k azał się d e k re t 
m in isłra  S p raw  W ew nętrznych  
rozw iązu jący  K o m ite t Pom ocy dla 
S ta rcó w  P olskich , k tó rego  siedzi­
ba  m ieści się w  Dom u P o lsk im  w  
P ary żu  p rzy  u licy  C rillon.

D ek re t n ak azu je  lik w id ac ję  w szy 
stk ich  sekcji te j o rgan izacji n a  te re  
n ie  F ra n c ji w  okresie  najbliższego 
m iesiąca.

K o m ite t Pom ocy d la  S tarców  
P olsk ich  o rganizow ał zbiórk i p ie ­
n iężne w śród  w ychodźstw a po l­
skiego, p rz3'chodząc sta le  z pom o­
cą sta rcom  polsk im  w e F rancji.

\ J  AROD nasz, k tó ry  pow sta ł 
//■*■’ w  obron ie ojczyzny, n a ­
tch n io n y  sym p a tią  i p oparc iem  m i 
łu jące j pokój ludzkości, n a  czele 
k tó re j sto i w ie lk i Z w iązek  R adzie 
cki, zdecydow any  je s t w alczyć do 
osta tn ie j k ro p li k rw i“ —  czy tam y 
w  liście  żo łn ierza jed n o stk i n r. 871 
A rm ii L udow ej — Om  D in -  K ab.

św iadom ość, że żołnierze A rm ii 
L udow ej w alczą o w ie lką  i słusz­
n ą  sp raw ę, o sp raw ę w olności i b° 
ko ju , w yrażo n a  je s t  w  liście, w  k tó  
ry m  czytam y:

„N ie m a i n ie  może być  d la  
n as  tak ich  trudności, k tó rych  
n ie  zdo łalibyśm y przezw yciężyć, 
gdy cel, do k tó rego  dążym y jes t 
sp raw ied liw y  i nasza  sp raw a  je s t 
sp ra w ą  słuszną".
M un D aj-C hen , żo łn ierz jed n o st 

k i p an cern e j, w y raża  sw ą n ie n a ­
w iść do zbirów  am ery k ań sk ich  w 
słow ach:

„W targnęli oni n a  n aszą  ziemię, 
zburzyM nasze  dom y, usiłow ali 
zniszczyć naszą  k u ltu rę , z ad rę ­
czyli po b a rb a rz y ń sk u  se tk i spo­
ko jnych  m ieszkańców  i rpałych 
dzieci. B ędziem y w alczy li do o - 
s ta tn ie j k ro p li k rw i, aby  w y p ę­
dzić z naszej ziem i in te rw en tó w  
am ery k ań sk ich , ażebyśm y m ogli 
spoko jn ie  i szczęśliw ie żyć i co­
dzienną tw órczą  p racą  zagoić r a ­
ny  naszej o jczyzny".
B o ha te rscy  żołn ierze A rm ii L u ­

dow ej p o d k reśla ją , że so lidarność 
n a ro d u  polskiego i innych  narodów  
z ich  w a lk ą  je s t  d la  n ich  n a tc h n ie ­
n iem  i m o ra ln y m  poparc iem  w  
zm agan iach  z na jeźd źcą  am ery ­
kańsk im .

„P rzesłan y  przez w as sam olo t 
sa n ita rn y  —  czy tam y w  innym  
liście — n a p a w a  n as g łęboką 
w iarą , że n ie  jes te śm y  sam i, że 
po s tro n ie  naszego n aro d u  sto ją  
m iliony  p rzy jac ió ł — zw olenn i­
k ó w  pokoju , k tó ry m  przew odzi 
W ielk i S ta lin " .
„N ie będziem y szczędzili życia 

d la  n aszej ojczyzny. Zem ścim y się 
n a  w rogach  — b arb arzy ń cach  a- 
m ery k ań sk ich  za ich  b estia lsk ie  
zb rodn ie  w o jenne — pisze żo łn ierz 
T en  C z an-P iun , z n a jd u jąc  się na  
bojow ym  p o ste ru n k u , n a  froncie, 
życzym y w am  z d a lek ie j K orei 
szczęśliw ego życia i jeszcze w ięk ­
szych sukcesów  w  w alce  o w y k o ­
n an ie  i przekroczen ie  P lan u  6-le t-  
niego".

N ow a bezczelna

prowokacja
greckich
faszystów
wobec Bułgarii
M IN IS T E R  S p ra w  Z agran icz­

ny ch  B u łgarsk ie j R epublik i 
Ludow ej N eiczew  p rzesła ł sek re ta  
rzow i ONZ p ro te s t przeciw ko p ro ­
w okacjom  greck im  na  g ran icy  gre 
cko -  bu łg arsk ie j.

N ota stw ie rdza , iż w ładze g rec­
k ie  poza system atycznym  n a ru sz a ­
niem  bu łg arsk ieg o  obszaru  po­
w ietrznego, o strze liw an iem  b u łg ar 
sk ich  p o ste ru n k ó w  granicznych, 
p rzerzucan iem  szpiegów  i d y w er- 
san tó w  itd . o rg an izu ją  zbro jne  n a ­
pady  n a  b u łg a rsk ich  strażn ik ó w  
granicznych.

W ypadek  ta k i zdarzy ł się 27 m a 
ja  br., k iedy  to  p a tro l b u łg arsk i 
w  odległości 60 m tr  od g ran icy  na 
te ry to riu m  b u łg arsk im  n a tk n ą ł się 
na  zasadzkę grecką, złożoną z 
trzech  żo łn ierzy  g reck ich  i  dw óch 
osób cyw ilnych  uzb ro jonych  w  au  
tom aty , g ra n a ty  i ręczny  k a rab in  
m aszynow y. Z bliża jących  się straż  
n ików  b u łg arsk ich  pow ita ł silny o- 
gień w  w y n ik u  czego jed en  s tra ż ­
n ik  b u łg arsk i został ran n y . S trażn i 
cy bu łg arscy  zm uszeni byli w e w ła 
snej obronie dać ognia. Je d en  żoł- 

.n ierz  grecki został zabity , zaś jed  
n a  osoba cyw ilna  ran n a .

G w idon  M iklaszew ski

Stosując
radzieckie metody
żeglarze odrzańscy
skracają czas 
podróży
ze Szczecina 
do W rocław ia
D  A D ZIEC K A  m etoda ru s łan o w - 

ska, po leg a jąca  na  lik w id ac ji
p rzesto jów  s ta tk ó w  i w y konyw an iu  
n iek tó ry ch  p rac  rem o n to w y ch  w  
czasie re jsu  — je s t m asow o stoso­
w an a  przez załogi od rzań sk ich  b a ­
re k  i holow ników .

D zięki n iej załogi te  z likw ido­
w a ły  p rzesto je , w ynoszące d a ­
w n ie j od 3 do 5 dni. U m ożliw iło 
to  znacznie zw iększenie liczby r e j ­
sów.

M. inn . załoga h o low nika  „ J a -  
row id", k tó ra  w y k o n a ła  p lan  p rze ­
w ozu w  k w ie tn iu  b r. w  195 proc., 
sk róciła  o sta tn io  czas żeglugi z 
W rocław ia do Szczecina o 2 dni.

M łodzi żeg larze  — Z M P-ow cy, 
o tacza jący  soc ja lis tyczną  opieką 
u rząd zen ia  sw ej jed n o s tk i — b a rk i 
„240" postanow ili, p ra c u ją c  m eto ­
dą ru słan o w sk ą , w ykonać roczny 
p lan  p rzew ozów  do 20 w rześn ia  br.

W 17 teatrach
całego kraju
przygotowuje się

premiery
sztuk festiwalowych
TIJESTIW AL polsk ich  sz tuk  w spół 

czesnych osiągnął sw e szczy­
tow e nasilen ie .

N a te re n ie  całego k ra ju  te a try  
g ra ją , bądź  też p rzygo tow ują  
p rzed staw ie n ia  festiw alow e.

W m a ju  w  ram ach  festiw alu  
P ań stw . T e a tr  M łodego W idza w e 
W rocław iu  w y s ta w ił „W odew il 
w arszaw sk i"  G ozdaw y 1 S tępn ia.

W 17 te a tra c h  n a  te ren ie  całej 
P o lsk i p rzygo tow uje  się p rem iery  
sz tu k  festiw alow ych .

Z ekipą lekarską na wsi

Chłopi dolnośląscy
z wdzięcznością przyjmują pomoc

lekarzy i studentów Akademii Lekarskiej
(Od sDecjalnego wysłannika „Stówa Polskiego")

PRZED b udynk iem  K om ite tu  D zielnicow ego ZSP p rzy  A kadem ii 
M edycznej zeb ra ła  «lę g rupa  ludzi. Obok, na  ulicy, sto i w ielk i 

nieb iesk i sam ochód. N apis w y jaśn ia , że jes t to am b u lan s objazdow ej 
przychodni den tystycznej.

Czołów ka lek a rsk a  studen tów  
A kadem ii M edycznej w yjeżdża na  
w ieś, po ra z  o s ta tn i w  bieżącym  
roku  szkolnym . W ykłady zostały 
skończone, w ięc akadem icy  zajęci 
będą  egzam inam i. P ow inn i dziś już  
„zakuwać*', lecz chcą jeszcze raz  
odw iedzić w ieś, n iosąc chłopom  po 
m oc lekarską .

Celem  naszego w y jazd u  są spół­
dzieln ie p ro d u k cy jn e  w  pow iecie 
w rocław skim . T rzech lekarzy , p ie-

7.a Planem Schumana
kryją się
ameryhariscy monopoliści
pragnący zarobić
na nou ci t io im e

Krótkie  
wiadomości

Z e  świata

&  N a Sycylii odbyły  się w ybory  
dó reg ionalnego  p a rlam en tu . P a r tie  
n a leżące  do b loku  ludow ego prow a 
dziły  k am p an ię  w yborczą pod h a ­
słem  w alk i o pokój W yników  w y ­
borów  jeszcze n ie  podano.

^  N a dzień  dzisiejszy  w yznaczo­
ne zostało  przez K ongres USA re ­
fe ren d u m  w  P o rto rico  w  spraw ie  
p rzy jęc ia  opracow anej przez A m e­
ry k an ó w  „ko n sty tu c ji" . S ek re ta rz  
K P  P o rto rico  — Ju a n  R ivera  o - 
św iadczył, że p ro ponow ana przez 
U SA  „k o n sty tu c ja"  je s t  w ielk im  
oszustw em  i pociągnie za sobą u -  
m ocnien ie  kolonialnego  panow an ia  
USA w  k ra ju .

Oświadczenie
przedstawiciela

Z S R R
na posiedzeniu
Europejskiej
Komisji'
Gospodarczej
G enew a 5. 6.
X ] A  posiedzeniu  E uropejsk ie j K o

’  m isji G ospodarczej ONZ przed 
staw icie l ZSR R A ru tu n ia n  w y k a ­
zał, że P la n  S chu m an a  je s t ś ro d ­
k iem  odbudow y p o ten c ja łu  p rze­
m ysłu  w ojennego  N iem iec zachod­
n ich  w  in te resie  m onopolistów  a- 
m ery k ań sk ich  i innych , k tó rzy  u -  
s iłu ją  w  sw ych egoistycznych ce­
lach  rozpętać  trzec ią  w o jnę  św ia­
tow ą. •

Z jednoczen ie p rzem ysłu  w ęglo­
w ego i hutn iczego, k tó re  m a być 
d okonane n a  p odstaw ie  P lan u  
S ch u m an a  — pow iedział A ru tu ­
n ian  — będzie w ie lk im  m iędzyna­
rodow ym  m onopolem  k a p ita li­
stycznym  w  dziedzin ie p rzem ysłu  
w ęglow ego i hutn iczego. B ędzie 
ono dyk tow ało  sw e w a ru n k i m a­
łym  k ra jo m  i d ław iło  przem ysł 
k ra jó w  o n ierozw in ię tym  p rzem y­
śle.

P rz ed staw ic ie l radzieck i p o d k re­
ślił, że P la n  S ch u m an a  bardzo  
p rzypom ina tzw . P la n  R echlinga, 
w ysu n ię ty  przez h itle row ców  w 
czasie oku p ac ji F ra n c ji. W skazał 
on rów nież, że bezpośredn ia  i w y­
d a tn a  pom oc finansow a, przede 
w szystk im  m onopoli am ery k ań sk ich  
u ła tw iła  odbudow ę p o ten c ja łu  n ie ­
m ieckiego przem ysłu  w ojennego  
po p ierw sze j w ojnie. O becnie — 
pow iedział A ru tu n ia n  — m onopole, 
p rzede  w szystk im  am erykańsk ie , 
t ra k tu ją c e  w o jnę  ja k o  in tra tn y  in ­
te re s /g o to w e  są znów finansow ać 
odbudow ę p o ten c ja łu  p rzem ysłu  
w ojennego  N iem iec zachodnich  na 
p odstaw ie  P la n u  S chum ana, w  
p rzew idyw an iu  o lb rzym ich  zy­
sków , ja k ie  im  m oże przyn ieść 
now a w o jna  św ia tow a.

W zakończen iu  A ru tu n ia n  pod­
kreślił, że k o m ite t h u tn ic tw a  że­
laza E u ropejsk ie j K om isji G ospodar 
czej ONZ w in ien  zw rócić uw agę 
na  o p racow an ie  tak ich  zaleceń, 
k tó re  m ogłyby się przyczynić do 
m aksym alnego  zw iększenia k o n ­
sum pcji sta li w celach  pokojo­
w ych, w  in te resie  rozw oju  p rze­
m ysłu  cyw ilnego.

lęgn ia rk a , dw óch studen tów  m ed y ­
cyny i dw ie abso lw entk i stom ato ­
logii służyć będ ą  chorym  pom o­
cą i rad ą . S tu d en tk a  I I I  ro k u  L u d ­
m iła  L askow ska w ygłosi czek a ją ­
cym  n a  b adan ie  re fe ra t o h ig ien ie 
osobistej.

Z dzisław  W iśniow iecki je s t o rg a ­
n iza to rem  dzisiejszej czołówki, a  
w  życiu „p ry w atn y m " s tu d en tem  
I I I  ro k u  w ydz. lekarsk iego  i asy­
sten tem  przy  k a ted rze  histologii. 
W raz z p rzedstaw ic ie lam i ZSP S ta  
nisłaW em  W olańskim  dźw iga w ła ­
śn ie  do am b u lan su  ciężką skrzyn ią 
z lekam i i narzędziam i.

— Je stem  synem  m ałoro lnych  — 
opow iada o sobie. — W u stro ju  
P o lsk i p rzedw rześn iow ej n ie  m ógł 
bym  studiow ać i dlatego, aby  w y ­
raz ić  w dzięczność w ładzy  ludow ej, 
jeżdżę n a  wieś do chłopów , k tó rzy  
n ie  m a ją  zapew nionej dosta tecznej 
opieki lekarza. U w ażam , że p raca  
społeczna je s t m oim  w kładem  w  
budow ę pokoju.

•  •  *

■pJROGĄ w śród  rozległych łanów  
■‘ - 'z b ó ż , au to  dojeżdża do spół­

dzielczej w si Stoszyce. Z daleka  
w idn ie je  w ie lk i szyld z nap isem : 
Zrzeszenie U praw y Z iem i „P ro le ­
ta r ia t" .

Z ajechaliśm y  przed bud y n ek  za­
rz ą d u  spółdzielni. Tu, w  biurze, u -  
rządzam y g ab inet den tystyczny . L« 
karze  przy jm ow ać będą n a  górze, 
w  m ieszkan iu  p ryw atnym .

Szofer W ładysław  W ierzbicki, 
w k ład a  b iały  k ite l. — O d k ilk u  
la t jeżdżę z d en ty s ta m i z W oje­
wódzkiego W ydziału Z drow ia. W 
ciągu tego czasu nauczy łem  się 
w iele. P row adzę ew idencję  i służę 
jako  pom oc lekarska . L ubię sw oją 
p racę  i w ykonu ję  ją  z p rzy jem no­
ścią.

P ierw szym  pac jen tem  je s t cz te­
ro le tn ia  K rysia  G órska. P an i dok­
tó r  — abso lw en tka  stom atologii, 
M aria  H u tte l, ogląda zęby m alej 

J  udziela  porady.
Ja n in a  Żychlew icz bad a  ojca K ry  

si. P rzed  rok iem  byli tu  dentyści, 
lecz ob. Em il G órka w tedy  zębów 
nie chciał leczyć, w ięc te raz  dw a 
z n ich  trzeb a  m u usunąć. Ob. 
W ierzbicki podaje  już  gotow ą strzy  
kaw kę. S p ra w n y  ru ch  rę k ą  i... ju ż  
po bólu. P ac jen t odchodzi, dzięku ­
jąc  serdecznie  za bezin teresow ną 
i sku teczną pomoc.

Jeszcze k ilk u n a stu  now ych p a ­
cjen tów  zasiada ko lejno  n a  fotelu. 
D en ty s tk i dokonują  ek strak c ji, u -  
dziełają  porad* w y d a ją  lekarstw a. 
N ie m niej p racy  m a ją  lekarze.

Po pokon an iu  zabiegów, odjeżdża 
my, żegnani serdecznie  przez m ie­
szkańców  Stoszyc.

— My doceniam y W aszą p racę  1 
pom oc pań stw a  — m ów i Wł. R ul- 
kow ski. — P rz ed  w ojną  b iedny  
chłop m ógł um rzeć z bólu, bo n ik ł 
go n ie  chcia ł leczyć bezpłatn ie. 
Dziś zaś każdy  członek spółdzielni 
m a zepew nioną w szelką pomoc le ­
k arsk ą .

J a d z ia  u  le k a r z a
— I  co lekarz pow iedzia ł, w u j ­

k u ?
— Żebym , nie p ił w ody.
— Dlaczego?
— Bo stw ierd ził, że m a m  że la ­

zne  zdrow ie  i boi się, ab ym  nie  
zardzew ia ł!

C H Ł O PI ze spółdzielni p ro d u k t 
cy jnej w Sadow icach pow iado , 
m ieni zostali o przyjeździe e k i­

py. W poczekaln i b iu ra  czeka ju i  
k ilk a  osób. T u  w ięcej p racy  m ają  
lekarze.

Ja k a ś  n iew iasta  p rzyniosła  d w u ­
le tn ie  dziecko. Z jad ł ciep łe  ciasto  
1 zdaje  się, że ch o ru je  n a  żołądek 
— w yjaśn ia .

D r Józef Rusiew icz, a sy s ten t z 
k lin ik i p rzeciw gruźliczej, b ad a  m a ­
łego Tadzia. Dziecko krzyczy, le ­
k a rz  w ięc podaje  m u k aw ałek  cze­
kolady. ,,Z abieg" sk u tk u je  n a ty c h ­
m iast i za chw ilę  m ały  b rzdąc  leży 
ju ż  cichu tko  i p oddaje  się oględzi­
nom.

Ob. Walerin Zyskow ej n ap u ch ła  
noga. Ponieważ, n ie m ożna s tw ie r­
dzić na  m iejscu, jak ie  by ły  tego po 
w ody, d r  B a rb a ra  D aru b sk a  w y ­
d a je  sk ie ro w an ie  do k lin ik i c h iru r ­
gicznej. Nogę trzeb a  p rześw ietlić.

M a rów nież k ilk u  p ac jen tó w  oku 
lis ta  d r S tan isław  W róbel. S tu ­
denci dokonu ją  ła tw ie jszych  b adań . 
O pukują, zag lądają  do gard ła , p rzy  
s ta w ia ią  słuchaw ki, w ydają  w resz ­
cie leki i recep ty . Ludzie słu ch a ją  
z uw agą po rad  i z ufnością  odcho­
dzą, dz ięku jąc  za pomoc.

*  *  *

T V Z  -wieczorem w yjeżdżam y ze 
“  spółdzielni Sadow ice. Poza n a ­

m i je s t k ilk a  godzin w ytężonej 
pracy . 4.3 zbadanych  dziś p a c je n ­
tó w  zachow a w dzięczność do ludzi, 
k tó rzy  dla nich w yrzek li się n ie ­
dzieli i w ypoczynku.

C złonkow ie ekipy w raca ją  zado­
w oleni 1 w eseli. 21 ek s tra k c ji, 22 
w y dane recep ty , 4 sk ie ro w an ia  do 
szp ita la , 3 sk ie ro w an ia  do ro e n t­
gena i k ilkan aśc ie  porc ji w y d a­
nych  lek a rs tw  — o to  owoc ich 
pracy. Zadow oleni są, bo spełn ili 
obow iązek lekarza, lekarza  -  spo­
łecznika, w raz  z robo tn ik iem  i chlo 
pem  budującego  socjalizm .

Z dzisław  Z ie liń sk i

Dzieci u nas 
i u nich



CZERWIEC
Wiórek

B onifacego

W schód słońca — godz. 3.19 
Z achód słońca — godz. 19.50.

B łąd
D A R  „ W agonów ka" m ieści sic w  

H  dzie ln icy  robotn iczej — G ra­
b iszyn ek .

K orzys ta ją  z  niego pracow nicy  
P a-F a-W ągu, k tó ry m  ja k  w s z y s t­
k im  zresztą  ludziom  pracy, czas 
je s t drogi.

T ym cza sem  tra ­
cą go b ezp ro d u k­

t y w n i e  zb y t d łu ­
go, oczeku jąc w  
„W agonów ce“ na  
podanie posiłku . 

W inu nie pono- 
f s i  tu ta j szczup ły  
|  personel zak ładu , 
5 k tó ry  po jedynczo  
[obsłu g u je  nieraz 
|  ąż 13 sto likó w  i 

w  rąiarę m ożności 
w yp ełn ia  ow e obow iązki.

G łów ny błąd w  tym , ie  W ro­
c ław skie  Z a k ła d y  G astronom iczne  
nie zaopa trzy ły  „W agonów ki" w  
w ięk szą  ilość usługującego perso­
nelu.

„Spacerki" podają do w iadom o­
ści WZG, i e  ju ż  n a jw y ższy  czas, 
ażeby napraw ić ten  „personalny" 
błąd. (W er)

Św ieża w o d a
Z w i e r z ą t k a  z w a rsza w sk ie ­

go czy poznańskiego  ZOO m o ­
gą pozazdrościć sw y m  ko leżankom  
i ko legom  z W rocław ia w sp a n ia ­
łych  urządzeń  przypom ina jących  
często do złud zen ia  ich rodzinne  
strony  i wolność.

T y lk o  jeden  
m iś po larny n ie  
m ógłby  tego  o so­
bie pow iedzieć pa  
trząc sm u tn y m  
w zro k ie m  z w y ­
sep k i na m ętn ie  
p o łysku jącą  w odę.

— U nas wode. 
zm ien ia  się raz 
na tyd z ie ń  — po­
w iedzia ł p r z j0 ta -  

—«  ■> w icie l ZOO. ,
T ym czasem , ja k  tw ierdzą  p ra ­

cow n icy  ju t  od 2 i pół m iesiąca  
w oda je s t n ie tm ien iana , podczas 
g d y  b runa tne  m isie zażyw a ją  co­
d zienn ie  rozko szn e j kąpieli w  św ie  
t e j  w odzie.

W idocznie biały n ied źw ia d ek  nie 
m a  pro tekc ji w  D yrekcji ZOO. K i­
w a  w iec z rozpaczą w  lew o  i pra­
w o  głową, m arząc by choć niebio- 
ta  zlito w a ły  się nad jego dolą  i 
rozw iera ły  od czasu do czasu sw e  
poduioje rozrzedzając bajorko  śtuie 
tą  deszczow ą w odą. (ag)

Zakończenie roku akademickiego

2 dyplomowe egzaminy
złożq w czerwcu studenci III roku polonistyki
Profesorowie i asystenci 
opiekują się troskliwie 
grupami naukoujymi

S tr. 4 S Ł O W O  P O L S K I E

Całkowity
zarobek
z ponadplanowych
dniówek

przekazują
ZMP-owcy
kopalni Thorez
na Fundusz 
Solidarności

M łodzież górnicza z kopaln i im . 
M aurice T horeza w zorow o w yw ią­
zu je  się z pod ję tych  zobow iązań 
d la  uczczenia I I I  Z lo tu  M łodych 
B ojow ników  o P okój. Św iadczą o 
tym  no tow ane o sta tn io  w yniki.

B rygada P olanow skiego w yko­
nu jąc  sw ą norm ę ponad 220 proc., 
p rzek racza  średn io  zgłoszone zobo­
w iązan ia  o ok. 90 proc., a in n e  ze­
społy w yk o n u ją  to w  g ran icach  od 
10 do 40 proc. Do n ich  należą ze- 

i społy — Stopy, Bocheńskiego, Roz- 
| m ia rk a , M akow skiego, K w aśn iew - 
1 skiego i w ielu  innych.
I Z etem pow cy „T horeza" n ie  ogra 

n iczają  się ty lk o  do podniesienia 
w ydobycia w ęgla. D la uczczenia 
zbliżającego się Z lotu  M łodzieżo­
w ego w  B erlin ie  d e k la ru ją  p rze­
p raco w an ie  dodatkow ych  dniów ek  
i p rzekazan ie  w  ten  sposób uzy­
skanych  sum  na F undusz  S o lidar­
nościow y. Zgłoszeń tak ich  je s t już 
p raw ie  40, lecz liczba ta  zw iększa 
się z każdym  dniem .

M łodzieżowcy z kopaln i „T hore­
za" p iękn ie  uczczą zlot p rzed staw i­
cieli m łodych bo jow ników  w alk i o 
pokój, (ki)

Z  KOŃCEM  roku  akadem ickiego opustoszały  wykładowe 1 ćw icze­
niow e sale w yższych uczelni W rocław ia.

N ie zn ac iy  to jednak , by z pow odu w ak ac ji studenci zerwali ł ą ­
czące ich z uczeln iam i więzy, nie znaczy to również, ie  Już teraz w 
czerw cu k o rzy sta ją  z w ypoczynku.

C zerw iec na  uczeln iach  je s t m ie 
siącem  In tensyw nej p rzygo tow aw ­
czej p racy  do le tn ie j sesji egzam i­
nacy jnej.

S tudenci zrzeszeni w  g rupach  
n aukow ych  p rz e ra b ia ją  w spólnie 
m a te r ia ł egzam inacy jny  i pod e jm u ­
ją  k o n k re tn e , egzam inacy jne  zobo­
w iązania.

M ieszkańcy dom ów  akadem ic­
k ich  n a  B iskup in ie  uzyskali n aw et 
do sw ej dyspozycji specja lne  poko­
je  do nauki, w  k tó rych  m ogą w y­
godnie i spokojn ie  pracow ać.

P rofesorow ie  i asystenci o taczają  
s tudenck ie  g ru p y  n aukow e tro sk li­
w ą opieką, w yznaczając im  odpo­
w iednie  te rm in y  i p rzep row adzając  
z n im i p rzedegzam inacy jne  re p e ­
ty to ria .

S em in ary jn a  g ru p a  I II  roku 
polonistyki, k tó re j opiekunem  
je s t p ro ł. d r  K ott, zobow iązała 
się złożyć w  czerw cu d w a dyp lo ­
m ow e egzam iny z podstaw  m ark  
sizm u i len in izm u, g ram a ty k i hi 
sto rycznej oraz z języ k a  po lsk ie­
go.
O becny p rzy  podejm ow aniu  te ­

go zobow iązania prof. d r K o tt 
stw ierdził:

— Z obow iązanie W asze m a tę  do 
n ioslą  w agę, że w  dużym  stopn iu  
przyśpieszy chw ilę  w  k tó re j b ę ­
dziem y m ogli W as w łączyć w  sze­
reg i p rodukcyjne .

P odobne zobow iązanie podjęła 
m łodzież u n iw ersy teck a  w ydziału  
P raw no-A d m in is tracy jn eg o .

S tudenci II ro k u  P ra w a  p o sta ­
now ili zdać w w iosennym  te r ­
m inie  egzam iny z p raw a  w y zn a­
niow ego, p raw a  państw ow ego i 
uzyskać co najnm iej w y n ik  p rze ­
c ię tny  — dobry.
K on tro lą  egzam inacy jnych  zobo­

w iązań  za jm u ją  się n a  g ru p ach  i 
w ydzia łach  sta rostow ie  a w skali 
środow iska, re fe ra ty  i w ydziały  
n au k i w szystk ich  in stan c ji o rg an i­
zacyjnych ZM P i ZSP.

W ydziałow e gazetk i ścienne n o ­
szące nazw ę „Błys(cawic“ in fon rfu - 
ją  m łodzież o rea lizac ji pod jętych  
zobow iązań, p rzed staw ia ją  przodow  
n ików  nauki i p ię tn u ją  b u m elan ­
tów.

N a w ydziale N auk  P rz y ro d n i­
czych w szyscy studenci I-go  roku 
zdają  egzam iny w sesji w ak ac y j­
n ej, k tó ra  trw a ć  będzie  do dn ia  30 
czerw ca. (Wer)

K opciuszek
E l  L I A  N r  17 Spółdzieln i F ry-  

* z je rsk ie j „Uroda” je s t w id o cz­
n ie  w yznaczona  przez zarząd na 
O dgrywanie roli przysłow iow ego  
K opciuszka .

B rudne ściany, brudne ręczn iki, 
h ra k  drobnego sprzę tu  pom ocn i­

czego, sta le  p h i-  1 
ją cy  się aparat do  j 
trw a le j ondulacji 
— to w szy s tk o  nie  
nasuw a k lien to m  
sko jarzen ia  z  po ­
jęc iem  urody, a 
w prost przeciw nie  
czegoś bardzo, bar 
dzo brzydkiego.

Jeśli do p o w y ż­
szego dodam y je ­
szcze fa k t, o k tó ­

r y m  pow iadom iła  „Spacerki" stała  
k lie n tk a  zak ładu  ob. J. M., że  u b i­
kacja  w  lokalu je s t od k ilk u  t y ­
godni n ieczynna , a z po w o ­
du, w a d liw e j insta lacji, co 
ja k iś  czas brak  w  zak ładzie  prą ­
d u  e lek trycznego  i n ie m a kęm u  
n apraw ić  u szkodzeń , będziem y m ie  
li pełen  obraz op iek i ja ką  S p ó ł­
dzie ln ia  „Uroda" otacza sw oją  p la ­
ców kę. (Ker)

D o b ra  n ow ina

MA Ł Y . biały dom ek... nad  fosą  
p rzy  P odw alu  Ś w id n ic k im  oży 

Wił się. O tw arte  szeroko  d rzw i i 
okn a  oraz krzą ta jący  się w ew ­
n ą trz  ludzie są n a jlep szym  dow o­
dem , i e  odpow iednie c zyn n ik i za ­
ję ły  się n ie w y k o rzy s ta n y m  d o ty c h ­
czas o b iek tem  i „coś ta m  robią".

W szędobylsk ie  
„Spacerki" za jrza  
ly  do d o m ku  i do- 

\ w iedzia ły  się, że  ; 
' u rządzony w  n im  . 
będzie bar m lecz-  j 
n y , k tó ry  *już ; 
w k ró tce  zostanie i 
oddany do u ż y tk u  i 
m ieszko ń co m  W ro i 
cławia.

„Spacerki" j u i  się cieszą na  m yś l 
o ty m , że  w  le tn ie  popołudnie bę­
dzie  m ożna usiąść na  tarasie nad  
w oda, rozkoszow ać w zro k  pob li­
sk ich  drzew , pa trzeć na zło te  ry b ­
k i i do tego popijać sm aczny  k e ­
f i r  albo zajadać śm ie ta n ko w e  lody.

(Ker)

Przedstawienia
teatralne
w Parku Kultury

T^YREKCJA Parku K ultury przy­
gotow uje dla. w rocław skiej pu­

bliczności milą niespodzianką. Po­
cząwszy od dnia dzisiejszego w daw ­
nym paw ilonie kina DOSZ-u na te­
renie B, dwa razy w tygodniu odby­
wać się. będą przedstaw ienia tea ­
tralne zespołu artystycznego ,,Ener- 
getyka".

Pierwszą sztuką, k tórą zespół ode­
gra będzie ,.Świętoszek” M oliera. W 
celu udogodnienia społeczeństw u o- 
g lądania przedstaw ień, term iny ich 
w ystaw iania wyznaczono na sobotę 
i niedzielę. Prócz tego w każdą n ie­
dzielę przed południem  w tej samej 
sali odbyw ać się będą ciekaw e po­
ranki muzyczne.

Tak więc na terenie Parku Kultu­
ry mamy jeszcze jedną placów kę o 
charakterze dydaktyczno - a r ty s ty ­
cznym.

(Ana)

4. V I. toszedł na ekran  kina  »
„Scala” fi lm  prod. czesk ie j pt. 
„ Zasadzka”. Na zd jęciu: scena  

z tego in teresu jącego  film u .

M HD
uruchamia
nowe placówki

Do 15 cze rw ca  d y re k c ja  M ie j sk ie ­
go H a n d lu  D e tal icznego  u ruchom i 
na te ren ie  W ro c ła w ia  15 k iosków, 
w k tó ry c h  m ożna  będzie  k u p o w a ć  
a r tyku ły  cukie rnicze ,  p a p ie ro sy  i 
czasopism a.  M iędzy  innym i k ioski  te 
p o s ta w io n e  b ę d ą  na  p la c u  G ru n ­
waldzk im ,  na pl. M łodz ieżow ym  i 
w  Rynku.

Prócz tego w  tak im  s am ym  mnie j-  
w ięce j  te rm in ie  w y k o ń c z o n y c h  zo­
s tan ie  5 n o w y c h  k io sków  s p o ży w ­
czych  w  hali  p rzy  pl. N an k ie ra ,  o- 
raz  s k lep y  j a r z y n o w e  p rz y  ul. O- 
rzeszkow ej  i s k lep y  sp o ży w cze  przy 
ul. Ruskie j,  Polnej i w W sc h o d o w e j .

W ar to  rów nież  nadm ien ić ,  że plan 
za u b ie g ły  k w a r ta ł  MHD w y k o n a ł  
z n a dw yżką .  (Ana)

Nowy
regulamin
egzaminów
dojrzałości
dla eksternów

Z arządzen iem  M in is tra  O św iaty  
z d n ia  21 m a ja  1951 ro k u  w p ro ­
w adzony został now y regu lam in  
egzam inu dojrzałości d la e k s te rn i-  
stów . W edług tego reg u lam in u  eg­
zam in dojrzałości m ogą zdaw ać o- 
soby, k tó re  ukończyły  co na jm n ie j 
18 la t  życia i n ie  uczyły się w  szko 
le średn ie j lub  n ie  ukończyły  jej.

E kstern i, k tó rzy  rozpoczęli zda­
w anie egzam inu n a  p odstaw ie  r e ­
gu lam inu  starego, zachow ują sw o­
je  u p raw n ien ia  do końca  1952 ro ­
ku. W roku  b ieżącym  egzam iny 
trw ać  będą  od 25 czerw ca do 15 
lipca, o raz od 15 lis to p ad a  do 15 
g rudnia.

K andydat, k tó ry  n ie  zda egza­
m inu, m oże zgłosić się w  n a s tę p ­
nym  term in ie ,, przy  czym  zostanie 
zw olniony od zdaw an ia  z p rzed ­
m iotów , z k tó ry ch  o trzym ał no tę  
co n a jm n ie j dobrą. (Ana)

W „Tygodniu Zdrowia"
wyjadą

na wieś
ekipy lekarzy
i pielęgniarek
P OLSKI Czerw ony Krzyż o rga­

nizuje w dniach od 10do l7 -g o  
czerwca ,,III Tydzień Z drow ia”, 
k tó ry  przebiegał będzie pod hasłem: 
,,W szeregach PCK m asy pracujące 
walczą o własne zdrowie".

O becnie w związku z pracam i 
przygotow aw czym i w erbuje się od­
pow iednią ilość lekarzy  i p ielęgnia­
rek do specjalnych ekip, k tóre w 
czasie „Tygodnia” rozpropagują ak­
cję krw iodaw stw a i zajm ą się ozna­
czaniem grup krwi, kandydatów  na 
dawców!

W  okresie Tygodnia, szczególne 
nasilenie przyjm ie akcja  łączności 
m iasta ze wsią. Czołówki lekarskie 
i stom atologiczne obsłużą PGR-y, 
POM-y i. Spółdzielnie Produkcyjne, 
gdzie tam tejszej ludności udzielą 
doraźnej pomocy.

Ponadto w zakładach p rodukcy j­
nych w ygłaszane będą pogadanki z 
zakresu higieny przem ysłow ej i bez­
pieczeństw a pracy. (Wer)

„0lgina“
znów produkuje
sznurowadła

Istn iejący  od kilku m iesięcy brak 
sznurow adeł w sklepach w rocław ­
skich, ębecnie został już zlikw ido­
wany. W sprzedaży ukazały się 
sznurow adła w yrabiane przez Spół­
dzielnię „O lgina”.

O statnio produkcja^została podw o­
jona. Od kilku dni w yrabia się sznu­
row adła na 12 m aszynkach. Codzien­
nie p rodukuje się ok. 5 tys. par.

(ZZ)

K iero w cy  tego w o zu  odebra­
no praw o jazdy , za p rzekro cze ­
nie doźw olonej szybkości na ul. 

S re d zk ie j w  Leśn icy.
Foto. C zelny

Ha początku brak było „kołka i stołka", a teraz
W ojewódzka

Biblioteka Publiczna
jest wzorowym ośrodkiem szkoleniowo-badawczym

] \ A  PO CZĄ TK U  byl nieopalony lokal, z ru jnow ane w nętrze , p rzy- 
-  ’  słow iuw y b rak  „kolka 1 sto ika". Z tym  zasobem  rozpoczęła przed  

k ilkom a m iesiącam i sw ój s ta r t  W ojew ódzka B iblioteka Publiczna, by  
w  rekordow o szybkim  czasie p rzem ien ić  się w e w zorow ą in sty tu c ję  
szkoleniow o - In stru k cy jn ą  1 zara  zem badaw czą.

P laców ka ta , posiadająca  Już 17 
tys. tom ów , g rom adzi p rzede  w szy­
stk im  książk i pod k ą tem  potrzeb 
te ren u  a je j am bic ją  je s t obsłużyć 
zespoły dobrego czy tan ia  w e w szy­
stk ich  dolnośląskich  spółdzielniach 
produkcy jnych  i P aństw ow ych  Go 
spoda rs tw ach  Rolnych. K ierow nicy  
ty ch  zespołów  nie p ra c u ją  obecnie 
tzw . „m etodą n a  ślepo". O trzy m u ją  
oni dok ładne in s tru k c je  i co w ię ­
cej, odpow iednio indy w id u a ln ie  do 
b ran e  biblioteczki, k tó re  o p raco ­
w u je  i w ysy ła  W BP. O becnie 300 
kom pletów  b ib lio tecznych w yrusza 
w  teren .

N a spec ja ln ą  uw agę zasługu je 
doskonale zorganizow ane w spółza­
w odnictw o, k tó re  obejm uje  150 b i­
b lio tek  zarów no pow iatow ych jak  
1 gm innych. Do ak c ji te j w ciągn ię­
te zostały  m iejscow e organ izacje  
jak : L iga K obiet, ZM P, Zw iązek 
Sam opom ocy C hłopskiej i ORZZ, 
a w  najb liższej przyszłości m a ona 
ogarnąć  w szystk ie  p laców ki b ib lio­
teczne n a  D olnym  Ś ląsku.

O prócz tego W BP poszczycić się 
może doskonale postaw ionym  g ab i­
n e tem  m etodycznym  i ciągle po­
w iększającym  się działem  b ib lio te ­
k i podręcznej. J a k  in fo rm u je  dyr. 
H elena  K siążkiew icz, W BP m a am 
b itn e  p lan y  upow szechnienia  czy­
te ln ic tw a  przez organ izow anie im ­
prez k u ltu ra ln y c h . T u ta j u jaw n ia  
się „jedno  w ielk ie a le“. Lokal.

L okal zupełn ie n ieodpow iedni ze 
w zględów  h ig ienicznych i re p re z e n ­
tacy jn y ch  d la  tego ro d za ju  p laców ­
ki. Podobno już  w  b lisk im  te rm i­
n ie  W ojew ódzka B ib lio teka Pub licz 
n a  o trzym ać m a całe p iętro  w b u ­
dy nku  Woj. W ydziału O św iaty. 
W ówczas z pew nością  k iero w n ic -1 
tw o z ca łą  załogą W BP będzie m o­
gło w  pełn i rozw inąć  sw oją in ic ja ­
tyw ę. (hm)

„Taniec z szablami"
— Chaczaturiana
ujrzymy
w Hali Ludowej
W  SOBOTĘ 6 czerw ca o godz. 

19~tejf w Hali Ludowej w ystąpi 
odznaczony Państw ow ą N agrodą A r­
tystyczną, 200 osobow y Zespół Pie­
śni i Tańca W ojska Polskiego. W 
program ie ujrzym y m. in. tańce po­
łow ieckie z O pery ,.Książę Igor” — 
Borodina, ,,Taniec z szablam i” — 
Chaczaturiana, tan iec Basków z ba­
letu ,,Płomienie Paryża” — Asafie- 
w a oraz Suitę Polską, obejm ującą 
charak terystyczne tańce ludowe 
jak: ku jaw iak, krakow iak, oberek, 
mazur, góralski i trojak.

Bilety w stępu, ulgowe na podsta­
wie pisem nych zgłoszeń zakładów  
pracy, oraz bilety norm alne nabyć 
można w kasach przed w ejściem  do 
Parku K ultury, w dniach 5 i 6 bm. 
od godz. 12 do 20-ej.

W celu należytego podziału b i­
letów  pożądane Jest wcześniejsze 
zgłaszanie zamówień.

N o t a t n i k

★ M iesięczne zeb ran ie  k o la  L igi K o­
b ie t p rzy  Zw. Renc. ZUS w e W rocła­
w iu , odbędz ie  się d n ia  7 bm . o godz. 
17, w  loka lu  p rzy  u l. Jo an p itó w  14.

★ K om edia M olie ra  „S k ąp iec" , w y ­
s taw ian a  w  P ań stw o w y ch  T e a trac h  
D ram aty czn y ch , g ran a  b ęd z ie  ty lk o  je ­
szcze do d n ia  8 czerw ca w łącznie.

★ A bso lw enci ku rsó w  p oczątkow ej 
n au k i, k tó rz y  uczestniczą- w  w yciecz:®  
do G dyni, p rze s ła li na  ręce  w o jew ódz­
k iego  pe łnom ocn ika  do w a lk i z an a l­
fab e ty zm em  te le g ra m  z podziękow a­
n iem  za zo rgan izow an ie  w ycieczk i, z 
rów noczesnym  zap ew n ien iem  zw ię k ­
szenia w ysiłków  w p ra c y  d la  d o b ra  
o jczyzny .

★ P le n a rn e  posiedzen ie  3-ej K om i­
s ji D zie ln icow ej odbędz ie  się 7 bm . o 
godz. 17.30 w  sa li Izby  R zem ieśln iczej 
p rzy  u l. K ośc iu szk i 34.

★ „ S p a c e re k 4* o „z łośliw ej ru rz e "  
p rzy  u l. ks. W ito lda do tyczy  b u d y n k u  
pod  n u m e rem  78, a n ie  ja k  podaliśm y  
38.

★ W gm achu  g łów nym  P o lite ch n ik i,
p ro f. H ugo S te in h au s  w ygłosi dziś o 
godz. 18-ej od czy t p t. „M a tem a ty k a  
ilu s tro w a n a" .

jfwrBowiskJ!
^TEATRY
PAŃ STW O W A  O PERA  — n ieczynna . 
PO L SK I — godz. 19 — „S kąp iec" . 
MŁODEGO W IDZA — godz. 19.15 - i  

„W odew il w a rszaw sk i" ,
KAM ERALNY -  n ieczynny , 
ŻY D OW SK I — n ieczynny ,

WYSTAWY
MUZEUM SLĄ SK IE  — p l. W ojew ódz­

k i — „G ale ria  m a la rs tw a  po lsk ie ­
go 1 s z tu k a  ś lą sk a" .
ARCHIW UM  PAŃSTW OW E — u lica  
G dy ń sk a  2 — „P o lskość  Ś ląska  w do ­
k u m e n c ie" .

P. T. F. — ul. S ta lin g rad z k a  26 — „F o­
to g ra f ik a " ,

PAW ILO N  4 K O PU Ł — „PlanetaH um **
— pokaz z p ie le k c ją  — godz, 18 i 
18,45.

KINA
SLĄ SK  — „Z a cenę  życ ia"  (ang.), — 

godz. 18, 18.15 i 20.30.
SCALA  — „Z asad zk a"  (czesk.), godz. 
16, 18.15 i 20.30.
WARSZAW A—-„A nielsk i s t ró j"  (czesk.)

— godz. 16, 18 1 20.
PRZO D O W N IK  — „H rab ia  M onte C hri

s to "  (franc.), ser. II , godz. 15,45, 18 
i 20,15.
P O K Ó J — „ B a ry łecz k a"  (franc.), — 
godz. 17,45 i 20.

P IO N IER  — „M uzyka i m iłość"  (radz.), 
godz. 16 i 18. P ro g ram  a k tu a ln o śc i —
godz. 20 i 21.

PO LO N IA  — „S łońce  w schodzi" —
(w łosk.), godz. 16, 18 i 20.

TĘCZA  — „D ni i n o ce "  (iadz.), godz.
16, 18 i 20.

L E TN IE  — „W esoły  J a rm a rk "  (radz.), 
godz. 20,30.

★
OGRÓD ZOOLOGICZNY — o tw a rty  od 

godz. 9 — 19.

FO TO PLA STIK O N  — „P o d  u ro k ie m  
A n d a lu z il" . C zynny od 9 — 21 .

NOCNE DYŻURY A PT EK :
SPOL. N r. 6 — u l. S ta lin a  87,
SPOL. N r. 10 — u l. T ra u g u tta  121,
SFOL. N r. 15 — ul. M iko ła ja  46,
SPO L Nr. 143 — ul. O lszew skiego 75.
SPOL. N r. 19 — L eśn ica, u l. Sredz* 

ka  33.
O STłtE  DY2URY SZ PIT A L I:
KLŁNIKA CHIRURG ICZN A  — u l. C u- 

i ie  S k łodow sk ie j 66/68.
S ZPITA L M IE JSK I N r 4 (oddz. w ew n.)

— ul. Józefa  22.
S Z PITA L M IE JSK I r  5 (oddz. dziec.)

— ul. K asprow icza 64/66.

*
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S łow o

Igrzyska Szkół Zawodowych
manifestacją tężyzny fizycznej młodzieży

Dobre wyniki lekkoatletów
PONAD 900 uczniów  sportow ców  w zięta udział w  V Igrzyskach Szkół 

Z aw odow ych, które odbyły  tlę  ubiegłe.* n iedzieli w W ałbrzychu. Z aw o­
dy rozegrane zosta ły  na stadionie G órnika Soblęcln. N iedzielna Impreza 
b yła  n ie ty lk o  sprawdzianem  tężyzny fizycznej m łodzieży dolnośląskiej, ale 
jedn ocześn ie b yła  w ielką  m an ifestacją  na rzecz Pokoju.

Pojedynki
czołowych lekkoatletów
Wrocławia

TUTRO tj. w  środę n a  stadionie 
” S ta li P afaw ag u  p rzy  ul. P o ila- 

k a  o godzinie 17-ej, odbędzie się 
m asow a im preza  lekkoatle tyczna  
pod nazw ą „M istrzostw a W rocła­
w ia".

N a sta rc ie  u jrzy  
my czołowych za­
w odników  G w ar­
dii, A ZS-u, S ta li-  
Paław ag , B udow ­
lanych o raz  in - i  
nych  zrzeszeń 
sportow ych.

N a zaw ody złożą się: pięcio-bój
m ężczyzn — 100 m., 400 m., skok 
w zw yż, skok w  d a l i pchn ięcie  k u ­
lą  oraz tró jbó j kob ie t: 100 m., skok 
w zw yż, rz u t  oszczepem .

O rgan izacją  im prezy  n a  zlece­
nie  sekcji lekkoatle ty czn e j W K K F 
zajęło  się ZS S tal. K ierow nicy  
d ru ży n  w inn i do dn ia  6 czerw ca 
godz. 16.30 złożyć o rgan izato rom  
zaw odów  dok ładne listy  s la r tu -  
ląeych.

Propagandowe
mecze
studentów W. S. W . F. 
w Bielawie

<£ TTJDENCI W SW F gościli w Bie 
^  law ie, gdzie ro zeg ra li k ilk a  

■potkań propagandow ych  z ta m te j­
szym  W łókniarzem .

W sia tków ce mę 
sk ie j n iespodzie­
w ane zw ycięstw o 
odnieśli gospoda­

mi rze 2:1 (15:4, 9:15, 
-I 15:8), n a to m iast 

\/\  spo tkan ie  w  s ia t-  
'[  ków ce żeńsk iej z a ­

kończyło się w y ­
g ran ą  stu d e n te k  
2:0 (17:7, 15:6). 

T onadto  s ia tk a rk i W SW F roze- 
f r a ły  dodatkow e spo tkan ie  z O gn i­
w em  D zierżoniów , k tó re  rów nież 
ta  kończyło się ich zw ycięstw em  
8:0 (15:11, 15:11, 15:8).

Mecz p iłk i nożnej po ład n e j i 
szybkiej grze, w ygrali b ielaw ian ie  
2:1 ( 0 : 1) .

B ram ki d la  W łókniarza zdobyli: 
K luźn ick i i W atała, d la  W SW F Ma 
jew ski.

O tw arc iu  V Ig rzy sk  n ad a n o  u ro czy ­
s ty  c h a ra k te r . P rzodow n icy  n a u k i B i- 
lew iczów na (W r.), K a f ta n  (Sw.) 1 P lew  
k a  (W r.) p rzy  dźw ięk ach  h y m n u  p a ń ­
stw ow ego  w ciąg n ę li n a  m asz t flagę. 
Z aw ody  p rzy n io sły  sze reg  d o sk o n a ­
łych  w y n ik ó w  le k k o a tle ty cz n y ch , m ię ­
dzy In n y m i dw a re k o rd y  D olnego 
Ś ląska  ju n io ró w . P o b ili je  K o ch ań sk a  
(Lic. B ud . W r.) w  b ie g u  n a  60 m  z
czasem  8,1 o raz  sz ta fe ta  4 x  100 z
W rocław ia 45,9.

B ard z o  d o b re  w y­
n ik i o s iągnę li: św id 
n ic zan in  K a fta n
p rzeb ieg a jąc  se tk ę  w 
11 sek ., o raz  zaw ód 
n lc zk a  Lic. H and l. 
W ałbrzych  G ajd a  w  
p ch n ięc iu  k u lą  10,00

 m. D uży sukces  w
m istrzo s tw ach  od n ie śli uczn iow ie  w ro ­
cław scy, z a jm u ją c  w iększość  p ie rw ­
szych m iejsc .

W yn ik i te ch n iczn e  (dziew częta) 60 
m. 1) K o ch ań sk a  (Lię. B ud . W r.) 8,1, 
2) B ilew icz (Lic. Sp. W r.) 8,4 (zaw od­
n iczk a  ta  w p rzed b leg ac h  uzyskała  
8,1 sek.).

200 m . 1) B ilew icz (Lic. Sp. W r.) 
28,6, 2) G od liń ska  (Lic. B ud . W r.) 29,4.

500 m . 1) L a ty sz  (P S P P  Legn.) 1,30,3, 
2) M ała (Lic. H and l. Wr.) 3,34,1.

Skok w  dal. 1) P o d o b ian k a  (Lic. 
Odz. W r.) 4,56 m , 2) S ie lick a  (Lic. 
H and l. L egn.) 4,33 in . Poza k o n k u rsem  
K ochańska  W r. skoczy ła  4,63 m .

S kok w zw yż 1) S u łk o w sk a  (Lic. Sp. 
W r.) 137,5 cm , 2) P o d o b ian k a  (Lic. 
Odz. W r.) 13* cm.

P chn ięc ie  k u lą  1) G ajd a  (Lic. lla n d l. 
W ałb.) 10,00 m , 2) L aszczew ska (Gim. 
W in. L egn.) 8,92 m . ,

R zu t d y sk iem  1) D ziadosz (Lic. 
B ud . W r.) 25,41 na, 2) L aszczew ska 
(G im n. W in. L egn.) 24,65 m .
R zut p a lan tó w k ą  1) A rm a ta  (P SP P  

L egn.) 50,55 m, 2) P a lu s  (P S P P  Legn.) 
47,25 m.

S z ta fe tę  4 x  78 m  w y g ra ła  d ru ży n a  
L iceum  B udow lanego  W rocław  w cza­
s ie  41,3 ( je s t to  n a jlep szy  tego roczny  
w y n ik  w  Polsce).

C h łopcy: 100 m  — K a fta n  (Lic. K am . 
Ś w idnica) 11.00 sek ., 2) P lew k a  (Lic. 
H and l. Wr.) 11,3, 3)'S ik o rsk i (Lic. E lek ­
try c zn e  W r.) 11,6 sek .

400 m : S ik o rsk i (Lic. E le k tr . W r.)
53,1, 2) P as iec zn ik  (G im n. rad io tech n . 
D zierż) 53,8 sek .

1000 m : G ita  (G im n. R ad io techn .
D zierż.) 2,44,0 m in ., 2) S ław ińsk i (Gim. 
R ad. D zierż.) 2,44,3.

S kok  w zw yż. G ó rn ick i (Lic. H and l. 
W ałb.) 167 cm ., 2) M ik u lsk i (P afaw ag  
W r.) 162,5 cm .
^ R z u t  dy sk iem  1) D obrzy ń sk i (Lic. El. 
Sw.) 44,16 m., 2) Z a le ta  (Je l. G óra) 38,85 
m.

P ch n ięc ie  k u lą  1) M ariańsk i (G im n. 
W in. Legn.) 14,47 m 2) K uc (T echn. Cer.- 

^ i c b . )  14,20 m .
S z .a fe ta  4 x  100. W rocław  45,9 sek . 

(rek o rd  D olnego Ś ląska) 2) L iceum  H an 
d low e W ałbrzych  46.8.

S z ta fe tę  o lim p ijsk ą  
w y g ra ła  d ru ży n a  
Ś w idn icy  w  b ardzo  
d o b ry m  czasie 3,32,1 
m in ., 2) W rocław  
3,35,2.

W tu rn ie ju  p iłk a r ­
sk im  re p re z e n ta c ja  
L egn icy  u leg ła  B ie ­
law ie w  sto su n k u  

1:8. W sp o tk an iu  fin a ło w y m  B ie law a 
p o konała  W ałbrzych  1:0.

W koszyków ce k o m b in o w a n a  d ru ż y ­

n a  W rocław ia w y g ra ła  po zacię te j grze 
z Je le n ią  G órą 45:37. S ia tk ó w k a  żeńska 
p rzy n io sła  zw ycięstw o  d ru ż y n ie  L i­
ceum  Spółdzielczego  W rocław  n ad  J e ­
le n ią  G órą. W sia tk ó w ce  chłopców  L e­
gn ica w y g ra ła  z B ie law ą 2.0.

W yścig k o la rsk i n a  d y s tan s ie  J8 km . 
zak o ń czy ł się sukcesem  zaw odn ików  
W rocław ia. Z w ycięży ł B arto siew icz  L i­
ceum  S półdzielcze 27,09,9, p rzed  J a rm u -  
łow iczem  Lic. H and l. 27,55,0.

.... WE W ROCŁAW IU

W H all L udow ej o d b y ły  alę f in a ło ­
w e sp o tk an ia  p ię śc ia rsk ie .

A oto  w y n ik i poszczegó lnych  w alk . 
W m u sze j: W asilew sk i ZSZ L ubań  

p o k o n a ł n a  p u n k ty  Jask u lsk ieg o  (ZSZ 
Z iębice), w  k oguc ie j L in d n e r  (ZSZ Je l. 
G óra) w y g ra ł z P ;z y łu c k im  (ZSZ W ro- 
sław ), w  p ió rk o w e j Ig n a tu k  (ZSZ J a ­
w or) w ypunktow ał- F en n ig a  (Lic. El. 
Sw.), w  le k k ie j S zczyg ielsk i (PTW  
W ałb.) w y g ra ł n a  p u n k ty  z G alic ińsk im  
(ZSZ N r 5 W rocław ).

W w adze le k k o p ó łś red n ie j K o w a l­
czyk (ZSZ N r 5 W rocław ) w y p u n k to ­
w ał B an asia  (ZSZ L u b ań ), w  pó łś^ed- 
n le j S łow ińsk i (Lic. K am . Sw .) po k o ­
n a ł A lg ie rta  (ZSZ L ubań ), w  le k k o śre d  
n ie j D udek  (Lic. M ech.), W rocław  w y ­
g ra ł w a lk o w erem .

W śred n ie j P ła sk o c iń sk l (Lic. K am . 
Sw.) zw ycięży ł K ozerę  (Lic. G órn . 
W ałb.), w  w adze  pó łc iężk ie j K ru p iń ­
sk i I I  (P afaw ag  W r.) w y p u n k to w a ł 
S w obodę (L ic. E ne rg . Legn.).

W zaw odach  p ły w ac k ich , k tó re  od ­
by ły  się n a  p ły w a ln i pKZK u zyskano  
n a s tę p u ją c e  w y n ik i (d z iew częta): 50,
s t. dow . 1) B uczek  (Lic. H and l. W r.) 
0,38,1, 2) K irch n e ró w n a  (L ic. E le k tr .
W r.) 0,40,1.

50 m  st. g rzb . 1) K irch n e ró w n a  (Lic. 
E lek tr . W r.) 0,42,9, 2) M ucha (Lic. Sp. 
W r.) 0,51,0.

50 m . s ty l k la sy czn y :
Cislcówna (L ic. H and l. W -aw ) 0,53,8. 
S z ta fe ta  3 x  50 s ty l zm ien n y :
B uczek , K irch n e ró w n a , C isek  (W-w)

2.26.3.
S z ta fe ta  I  x  50 m . s ty l dow o lny : 
C isek, Z adychow lcz , B uczek , M ucha 

(W -aw ) 3,46,3.

C hłopcy:
100 m . d o w o ln y m i
1) L ew ick i (Lic. -E n e rg e t. W -aw )

1.04.3, 2) B u czkow sk i (Lic. M cchan. 
W -aw ) 1,06,2.

190 m . k la sy c zn y m :
1) P e tru sew ic z  (Lic. E n e rg e t^  W -aw )

1.17.1, 2) P o ło m sk i (Lic. E n e rg e t. W -aw )
1.20.9.

100 m . g rzb ie to w y :m  
1) Jaśk iew ic z  (ZSZ N r 1 W -aw ) 1,24,S, 

2) Z a lew sk i (Lic. H and low e  W -aw )
1.24.9.

400 m . dow o lnym : ^
1) L ew ick i (Lic. E n e rg e t. W -aw )

5.45.2, 2) B leszczan in  (L ic. M echan iczne 
W -aw ) 6,01,3.

S z ta fe ta  3 x  100 s ty l zm ien n y :
1) B uczkow sk i, Ł o p a ta , B leszczan in  

(Lic. M echan. W -aw ) 4,55,8, 2) J a ś k ie ­
w icz, P e tru sew ic z , L ew ick i (Lic. E nerg . 
W -aw ) 5,10,0.

S z ta fe ta  4 X  100 dow olny :
1) ''Jaśk iew icz , P e tru sew ic z , L ew ick i, 

P o łom sk i (Lic. E nerg . W -aw ) 5,10,0, 
2) Ł o p a ta , B uczkow sk i, B leszczan in , 
K ozak  (Lic. M ech. 1 M iern .) 5,25,8.

50 m * g ra n a te m :
1) B uczkow sk i (Lic. M echan . W -aw) 

0,33,4, 2) Ł o p a ta  (Lic. M iern icze W -aw) 
0,35,2.

(Zuk.)

Sukces
kolarza Gw ardii
T O f K A TO W ICA CH  odbył się w y- 

ścig ko larsk i d la  k a rto w i- 
czów, organ izow any  rok  rocznie 
przez R edakcję  D zienn ika Z achod­

niego „W ieczór". 
W w yścigu tym  
w ielk i sukces od­
niósł k o larz  w ro ­
cław skiej G w ard ii 
G rundm an , k tó ry  
w  bardzo  silne j 
k o nkurencji za ją ł 
p ierw sze m iejsce. 

J a k  się do w ia­
du jem y, zaw odnik  ten  w raz  z m i­
strzem  szosow ym  Dolnego Śląska 
Jan k o w sk im  (Pafaw ag) w eźm ie u- 
dział w  d w uetapow ym  w yścigu k o ­
la rsk im  W arszaw a — L ub lin  — 
W arszaw a o rgan izow anym  przez 
CW KS. w  dniach  9 1 1 #  bm.

(Zuk)
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Wrocławskie wieczory teatralne

Skąpiec
OETI-IE pisał w  sw ych  listach,

* że sz tu k i M oliera b lisk ie  są 
tragedii. W  żadne j chyba  kom edii 
M oliera zdanie G oethego n ie po ­
tw ierdza  się z  ta ką  w yrazistością , 
ja k  w  „Skąpcu". Pod p o kryw ą  fa r ­
sow ej n ieraz wesołości, m ieści się 
cała głębia trag izm u. N ieszczęście  
jed n o s tk i, opanow anej straszliw ą  
żądzą  pieniądza, n ieszczęście ro d z i­
n y , za m kn ię te j w  kręgu  o jco w sk ie ­
go skąpstw a , a przede w szy s tk im  
trag izm  epoki, w  k tó re j ludzie  m io ­
ta ją  się u) sidłach zło ta  i snobizm u.

Cała galeria typ ó w  sk łada  się na  
p n n u ry  obraz epoki. M olier każe  
n am  się śm iać z te j galerii typów , 
bo w ie, że śm iech  jes t po tężną  bro ­
nią, w  in n y  zresztą  sposób nie m ógł 
by rzucić sw em u  spo łeczeństw u  ta k  
m ocnego oskarżenia. Zapew ne, ie  
„S kąp iec" to g tębokie s tu d iu m  ch a ­
ra k te ru  i oskarżen ie  łtidzi opanow a  
n ych  nam iętnością  skn ers tw a , ałe 
kom ed ia  ta je s t  przede  w szy s tk im  
obrazem  w a d  ja k ie  d rą ży ły  m iesz­
czaństw o. M olier w  p e w n y m  sen­
sie rozgrzesza  Harpagona, oddająb  
m u  w  osta tn ie j scenie jego sz k a tu ł­
kę  z  p ien ięd zm i — to n ie H arpagon  
je s t w in n y , ty lk o  epoka, k tóra  
k sz ta łtu je  tak ich  H arpagonów , k tó ­
ra oddaje ich  w e w ładanie p ien ią ­
dza.

Po te j  Unii poszła  te i  reżyseria  
M a ryn y  B ron iew skie j: ukazan ie
człow ieka  nieszczęśliw ego, chorego 
na  skąpstw o , u w y p u k le n ie  cech, 
epoki, rodzącej tak ie  schorzenia  
charakterów . Ś m iech  i pusta  w eso ­
łość nie zac iem nia ły  tego w ize ru n ­
ku  epoki, w yziera ła  ona przez n a j­
bardziej zabaw ne m o m en ty , n a w e t 
w  scenach o elem en tach  farsow ych , 
icyn ika ją cyc h  z  tek s tu .

K oncepcję reżysera  podjął grają­
c y  ro lę ty tu ło w ą  LU D W IK  B EN O IT. 
O bsadzenie m łodego aktora  w  roli 
starca, by ło  n iezaw odnie  r y zy k o w ­
n y m  eksp ery m en tem . Jeże li e k sp e ­
ry m e n t ten  się udał, św iadczy  to o 
ta lencie  B enoit, k tó ry  prze istoczy ł 
się w  obm ierzłego starca, chorego 
na  sfcąpstipo i zarozum ia lstw o , p ra ­
w d z iw ie  n ieszczęśliw ego po u tra -

w Teatrza  
Polskim

Doskonały wyrok
Kiszki
Lekkoatleci Gwardii
wygrywają  
z Unią Krywałd

Le k k o a t l e c i  w ro c ław sk ie j G w ar 
d ii gościli w  n iedzielę  w K ryw ał- 

dzie, ro zg ryw ając  tow arzysk ie  zaw ody 
z m iejscow ą Unią. M ecz ten rozstrzyg ­

n ę li w ro c ław ia n ie  na 
cw oją korzyść.

W  zaw odach uzy ­
skano szereg  dobrych 
w yników . M iędzy in ­
nym i K iszka (Unia) 
uzyskał na jlepszy  
czas w tyra sezonie 
na 100 m — 10,6, 
o raz skoczył w dal 

7 m. D obry  w yn ik  osiągną ł w rocław ia­
nin K uśm irek na 1500 m — 4,06,2.

A o to  w ynik i techniczne:
100 m K iszka (Unia) 10,6, 2) Lipiec 

(G w ardia) 11,2, 3) S uclieńskl (G wardia) 
11,4.

110 m przez p ło tk i: 1) W ilczek (Unia) 
15,9, 2) N ow ak (G wardia) 16,6, 3) M a­
łecki (G wardia) 19,1.

200 m: 1) Lipiec (G.) 23,8, 2) Sucheń 
ski (G) 24,0, 3) K ostrzew ski (U) 24,4.

800 m: 1) B ąkow skl (G.) 2,02, 2) Dłu- 
g o b o rsk l (G.) 2,03, 3) M alczew ski (U) 
2,04,6.

1500 m: 1) K uśm irek (G) 4,08,2, 2) Bur­
ka (G.) 4,16,4, 3) Śm ieja (U) 4,38,7.

Skok  w zw yż: 1) C zersk i (G) 170 cm, 
2) N ow ak (G) 165 cm, 3) Dzierży Ja (U) 
165 cm.

Skok w dal: 1) K iszka (U) 7,05 m, 
2) Szym ura (U) 8,26 m, 3) N ow ak  (G)
6.25 m.

S kok o tyczce: 1) Szędzlelorz (U) 3.40 
m, 2) M ałecki (G) 3,30 m, 3) N ow ak  (G) 
3,30 m.

P chn ięcie  ku lą : 1) K iszka (U) 11,86 m,
2) M ałeck i (G) 11,32 m, 3) A ndrzejczyk 
(G) 11,04 m.

Rzut dyskiem : !) A ndrzejczyk  (G)
41,56 m, 2) B orkow ski (G) 33,11 m, 3) 
D zierżyja (U) 28,00 m.

R zut oszczepem  r 1) Szędzielorz (U)
51.25 m, 2) A ndrzejczyk  (G) 44,40 m,
3) B orkow ski (G) 41,40 m.

S ztafetę  4x100 w ygrali gospodarze w  
czasie  45,0 sek . D rużyna w rocław ska 
zosta ła  zdyskw alifikow ana.

R ew anżow e sp o tk an ie  le kkoatle tów  
U nlł K ryw ałd  1 G w ardii odbędzie się 
w e W rocław iu . (Żuk)

Stałgo 
i Janeczek
ze Szklarskiej Poręby
zwyciężają
w Cieplicach

cie skarbu  i a i drapieżnego w  żą ­
d zy  pieniądza. N ie znaczy to, 
a b y  eksp ery m en t ta k i n ie od,bił się 
te ż  u jem nie  na całości sy lw e tk i. 
P rzede w szy s tk im  zw ężen ie  ska li 
g łosow ej do starczego sk rzeku , m u ­
siało odebrać w ie łe  eksp res ji w y ­
p ow iedziom  H arpagona, zw łaszcza  
to zw ężen ie  ska li w idoczne było  w  
d u ży m  ' m onologu, kończącym  
czw a rty  a k t. Poza ty m  fizyczn ą  
w prost n iem ożliw ością  je s t u tr z y ­
m ać się przez pięć d ług ich  a k tó w  
w  pozycji zgarb ionej w pół sta ro ­
ścią i u trzym a ć  glos w  ciąg łym  n a ­
pięciu  drżącego zachrypnięcia . T o ­
też, zw łaszcza  pod koniec sz tu k i, 
s y lw e tk a  B enoita  traciła  na k ró ­
c iu tk ie  m o m e n ty  starczą  zg rzy b ia ­
łość, k ro k  nab iera ł e lastyczności, a 
przez s ta rczy  sk rze k  p rzeb ija ł aksa­
m itn y  tim b re  g łosu aktora . N ie  
m n ie j s tw ierdzić  na leży , te  B enoit 
s tw o rzy ł postać bardzo in te re su ją ­
cą 1 sugestyw ną .

Podobno M olier p isa ł „S kąpca“ 
to w ie lk im  pośpiechu  i stąd  n ieró to 
n y  ry su n ek  te j kom ed ii, stąd  te i  
niezaw odnie pob ieżne p o tra k to w a ­
nie innych  postaci, poza  postacią
o p y i  t v n l  'Yt n

M A R Y N A  B R O N IE W S K A  nie zre  
zygnow ała  je d n a k  z  ukazan ia  i in ­
n ych  postaci w  p e łn ym  świetle.. T o ­
te ż  n a w e t  postacie drugoplanow e 
m iały  p e łn y  ry su n ek . Ś w ie tn a  była  
H A L IN A  D R O H O C K A  ja ko  pośred  
n iczka  F rozyna— w  m iarę  w u lg a r­
na, chytra , podstępna  ,a1e zarazem  
pociągająca i nie  m ająca  nic w spół 
n  ego z  o k lep a n ym i postaciam i 
„ w ied żm -ra jfu rek" .

N ajb ledsze  postacie w  „S ką p cu " 
(ja k  zresztą  w  w iększości kom edii 
M oliera i nie ty lk o  M oliera), to p o ­
stacie m ło d ych  kochanków . M oże 
jeszcze n a jpełn ie jsza  z  n ich  są  po ­
stacie  K lean ta  i W alerego, obie 
d ziew czę ta  o trzym a ły  od M oliera  
n a jm n ie j barw . S T A N IS Ł A W  J A -  
S IU K IE W IC Z  (K leant), Barbara  
K ra.ftówna (Eliza), A n d rze j 
P o lko w sk i (W alery), Z o fia  S k r ze ­
szew ska  (M arianna) o żyw ili te po­
stacie w d z ię k ie m  m łodości, ale ni*  
zrob ili ich bardzie j in tere su ją cy­
m i.

Z abaw ni, ale i c iekaw i w  sy lw e t­
kach b y li J E R Z Y  A D A M C Z A K  a  d.o 
skonałą  m aską  aktora  S im ona. R Y ­
S Z A R D  M IC H A L A K  jako  zu c h w a ­
ły , ale tch ó rzliw y  Jakób . M IE C Z Y ­
S Ł A W  D Y B O W SK I jako  służący  
S trza łka . Z O F IA  K O M O R O W SK A , 
T A D E U SZ  S K O R U L S K I i 
E D W A R D  R O M IN K IE W 1C Z w  ep i­
zodach  s łu żb y  Harpagona  i p o kra ­
czn y  KomAsarz policji C Y R Y L A  
P R Z Y B Y Ł Y  i pisarz o p isk liw y m  
d y szka n c iku  K A Z IM IE R Z A  H E R ­
B Y .  W roli szlachetneęo  A nzelm a  
w y stą p ił M IE C Z Y S Ł A W  N A W R O C  
K I.

— P ra c u je  tam  w  te j chw ili około cz terdziestu  b a ­
k terio logów  1 d ru g ie  ty le  chem ików  — pospiesznie 
w y jaśn ił S m u th e rs .,

— N ie o to m i chodzi — rzucił zn iecierp liw iony  gu­
b e rn a to r. — S am  rozum iesz, że to je s t  śm iesznie m ało. 
P ra c u je m y  w ciąż w  w aru n k a c h  lab o ra to ry jn y ch . Czas 
najw yższy  pom yśleć o rozbudow ie ośrodka i p rz y stą ­
p ien iu  do b a d a ń  i dośw iadczeń p rak ty czn y ch . Ja p o ń ­
czycy, ja k  wiesz, m ają  w  te j dziedzin ie doskonałą  
p ra k ty k ę  i na leży  ich  w ykorzystać . C hcia łbym  w ie­
dzieć, czy m acie ju ż  spis w szystk ich  jap o ń sk ic h  spec­
ja lis tó w , k tó rzy  m ieli już  z tak im i sp raw am i do czy­
n ien ia .

— Spis je s t jeszcze n iep e łn y  — odrzek ł S m uth ers . 
—  N a tra f ia m y  n a  ogrom ne trudności. Część zginęła 
n a  w ojn ie , część zaszyła się gdzieś i tru d n o  ich  od ­
naleźć. W każdym  bądź raz ie  m am y w  te j chw ili je d ­
nego z najlepszych  specjalistów . B ył p ra w ą  rę k ą  ge­
n e ra ła  Isii. ^

G u b ern a to r  z zadow oleniem  pokiw ał głową.
— T akich  ludzi n am  po trzeba . J a k  najw ięcej.
— R ozum iem  to  doskonale, gubern a to rze  — S m u ­

th e rs  zapalił cygaro. Sam  jes tem  w  tym  przecież za in ­
te reso w an y . M ai ludzie  m a ją  już  polecenie w yszu k a­
n ia  i zw erb o w an ia  odpow iedniej ilości japoń sk ich  fa ­
chow ców . Z a jm u ją  się ty m  ludzie, na  k tó ry ch  m ogę 
polegać. Jeże li zaś chodzi o sp raw ę za ta jen ia  ośrodka, 
to tę  p ra c ę  pow ierzy łem  pu łkow nikow i Crosby.

— To dobrze, S m u th e rs  — g u b e rn a to r  w sta ł. — J e ­
stem  zadow olony z naszej rozm ow y. W idzę, że sp raw a 
BB leży  ci n a  sercu . W naszym  p lan ach  — dodał, uw aż­
nie p a trz ą c  na  S m u th e rsa  — m oże odegrać doniosłą, 
k to  w ie czy n ie  decyd u jącą  rolę. A le nie w olno nam  
zapom inać, że m oże ona stać  się grobem  naszych  n a ­
dziei, je ś li zostaną  ujaw ‘nione jak ie ś  szczegóły. To 
w szystko, S m u th ers , co ci m iałem  do pow iedzenia
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kiem .

— A ha. I znów  zw ąchaliście  się. M yślałeś, że uda  d  
się C rosby‘ego w y s try ch n ąć  n a  d u dka. N ie ta k  ła ­
tw o  braciszku . Poczekasz trochę.

— W cale ń ie  chcia łem  cię oszukać. Z H itch en erem  
n ie  gadałe in  o businessie . .

— Łżesz — w a rk n ą ł C rosby. A  k to  * n im  gadał 
o porcelan ie .

Rooge o taęł p o t z czoła.
— Z aczynam  cię podziw iać, C rosby — m ru k n ą ł. — 

Jeżeli zaw sze ta k  energ iczn ie  postępu jesz, to  uw ierzę, 
że w  "końcu złapiesz F ukudę.

— N ie 'z g a d u j. M ów lep ie j, co to  za business z p o r­
celaną. Rooge opadł na  fotel.

— N iech cię diabli. P ow iem  ci o H itchenerze . P o­
w iedzia łem  m u, żeby k u p ił jed n ą  fab ry czk ę  porcelany.

— A ha. P o  to, żeby po tem  m nie  ją  sp rzedać za dzie­
sięc iok ro tną  cenę. N ie udało  się .W idzisz, Rooge. Mó­
w iłem  ci, n ie  oszukuj m nie, bo źle na  tym  w yjdziesz. 
G dybyś m i sam  pow iedział o ty m  businessie , d o sta ł­
byś sw ój p ro cen t żyw ą gotów ką. A ta k  n ie  dostaniesz 
an i cen ta . Rozum iesz, an i centa . Żebyś w iedział, że 
m nie k an to w ać  n ie  w olno. A te raz  idź no i za jm ij się 
sw oim i sp raw am i. Ju tro  po obiedzie sprow adzisz m i te ­

go Japończy k a , co m a fab ry k ę . Jeżeli dobrze się sp l- 
«zesz, to  m oże coś zarobisz.

*
G en era ł K an adzaw a u siad ł w ygodnie na  m acie. S p ra ­

w a F ukudy , k tó rą  zupełn ie  n iespodziew anie  sam  ro zp ę ta ł 
okazała  się znacznie b ard z ie j skom plikow ana, niż tego 
należało  oczekiw ać. Z aw dzięczał je j p rzede  w szystk im  
zdobycie stan o w isk a  i to  n ie  by le  jak iego . G en era ł 
S m u th e rs  d o trzym ał obietn icy  1 od dw óch  dn i K a n a ­
dzaw a pełn ił obow iązki zastępcy  szefa po licji cesa r­
sk ie j. M yśląc o tym , K an ad zaw a uśm iech a ł się ra d o ­
śnie. Jego  p rzew idyw an ia  spe łn iły  ^ ię . N ie na  próż­
no  czekał ty le  la t, pozosta jąc  w  niełasce. Dziś może 
Już zb ierać  owoce sw ej c ierp liw ości.

K an ad zaw a w ierzy ł od p ierw sze j chw ili w kroczenia  
A m erykanów , że jego gw iazda znow u zabłyśnie. „Nie 
Jestem  jeszcze zby t s ta ry , a  m o je  dośw iadczenia na  
pew no  p rzydadzą  się n aszy m  am ery k ań sk im  ko le­
gom " — m aw ia ł w  gronie  p rzy jac ió ł. A by n ie  pozo­
staw ać poza h u r te m  życia, K an ad zaw a u trzy m y w ał 
przez  w szystk ie  te  la ta  k o n tak ty  ze sw ym i in fo rm a­
to ram i i agen tam i.

W iedział o w szystk im , co działo  się w  k ra ju  n ie ty l­
ko  z gazet. Z n a ł sp rężyny  po lity k i rząd u  1 sprężyny 
po lityk i w ładz  am ery k ań sk ich . W sw oim  m ieszkan iu  
p rzechow yw ał część arch iw u m  ocalonego z pożogi w o­
jen n e j. L udzie  śm ieli s ię  daw nie j ze sta rego  K an ad za- 
w y, sk rzę tn ie  p rzechow ującego  różne p ap ie rk i z cza- 
sów  w ojny  i n aw e t z la t  p rzedw ojennych . A K a n a ­
dzaw a w zrusza ł ty lk o  ram ionam i ubo lew ając  nad  k ró t­
kow zrocznością przyjació ł. T eraz na  p rzy k ład  n iek tó re  
z tych  p ap ie rk ó w  m ogą m u oddać n ieocenione usługi.

W ziąć chociażby sp raw ę lekarzy  bak terio logów , po ­
szuk iw anych  przez g enera ła  S m u th ersa . K anadzaw a 
m iał w  m ieszkan iu  sporą ilość d anych  dotyczących 
ty ch  ludzi. (Ciąg dalszy nastąp i).

s ty lo w y  „persyflarz" róż. zw łaszcza  
polian tów , w  ogrodzie Harpagona, 
albo te n  uńdoczek  z d o m kiem  w  głę 
bi, u ka za n y  p rzez b ra m kę  dom u). 
K o stiu m y  JA D W IG I P R Z E R A D Z -  
K IE J, ja k  zw y k le  pełne sm aku . 
P rzedstaw ien ie  w a rte  zobaczenia.

W ojciech  D zieduszycki
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W TOREK, S czerw ca 1151 f .

PROG RA M  I; I
5.00 Pocz. aud . 8.08 S ygnał czasu. 5.08 

W iadom . p o ran n e . 5.10 A ud. d la  w si. 
5.20 K o n ce rt. 6.00 P ro g ram . 6.05 P o l­
sk a  p ie śń  m asow a. «.10 P o lsk a  m u zy k a  
ludow a. 6.30 D zien ik . 6.50 G im n asty k a .
7.00 K o n cert. 7.55 W iadom ości. 8.00 M u 
zyka . 8.05 A ud. szko lna . 8.25 M uzyka.
8.55 A ud. szko lna d la  k l. lic. 1.20 T.  
G erm an i — o rg an y , B G ili — te n o r  
— p ły ty . 9 50 P o rza  rad z ieck a . 10.10 
A ud. d la  p rzedszko li. 10.30 M uzyka.
10.55 A ud. szko lna . 11.15 M uzyka i ak ­
tua lnośc i. 11.57 S ygna ł czasu . 12.04 
D zienn ik . 12.^5 M uzyka. 12.30 A ud. d la  
w si. 12.45 Na sw o jsk ą  n u tę . 13.15 A ud. 
w ie jsk a . 15.25 P ro ę ra m . 15.30 A ud. d la  
św ie tlic , dziec. 15.50 P rzeg ląd  p ra sy  
l i te r .  16.00 D zienn ik . 16.20 Z  życ ia 
ZSRR. 16.35 M uzyka. 17.15 Z k r a ju  1 
ze św ia ta . 17.45 A ud . o św iatow a. 18.00 
K om p o zy to r ty g o d n ia . 18.40 S łuchów , 
fes tiw a l. 20.00 D zienn ik . 20.26 W iadom o 
ścl sp o rtow e . 20.45 A ud. d la  w si. 21.00 
M elodie o p ere tkow e.' 21.40 M uzyka ta ­
neczna . 22.00 W szechnica . 22.20 R . S chu 
m a n n  — K w in te t E s-d u r. 23.00 O st. w ia  
dom oścl. 23.10 P ro g ra m  n a  Ju tro . 23.17 
H ym n.

' W
PROG RA M  n .

5.00 P ocz. aud . 5.03 S ygna i czasu. 5.05
W iadom ości. 5.10 A ud . d la  w si. 5.20 
K o n cert. 6.00 W iadom ości. 6.05 G im ­
n as ty k a . 6.15 K o n ce rt. 6.45 P ro g ram . 
6.50 M uzyka i k o m u n ik a ty . 7.00 D zien­
n ik . 7.20 W szechnica . 7.40 K o n ce rt. 7.55 
W iadom ości. 13.25 P ro g ra m . 13.30 A ud. 
szkolna . 13.50 ,,U nas 1 n a  św iec le1*.
14.10 K o n cert. 14.30 A ud. szko lna . 14.50 
K o n cert. 15.30 A ud. d la  św ie tlic  dziec.
16.00 C hór. 16.20 P ro g ram . 16.25 Z m ias t 
i w si. Dl. SI. 16.45 A ud. a k tu a ln a  ZM P.
17.00 W iadom . popo ludn . 17.05 R ep o r­
taż. 17.15 M uzyka ludow a. 17.40 Ję z y k  
ro sy jsk i. 17.55 P ie śn i rad z ieck ie . 18.00 
Felig ton . 18.15 ,,T ę k s iążk ę  w arto  p rze  
c z y tać" . 18.35 M uzyka po lsk a . 18.55 N a 
si k o re sp o n d en c i p iszą . 19.00 U tw ory  
fo rtep ian o w e. 19.20 M uzyka. 20.00 D zień 
n ik . 20.26 W iadom . spo rtow e . 21.00 A ud. 
d la  Jugosław ii. 21.30 A ud. w  ję zy k u  
fran cu sk im . 22.00 M uzyka 1 a k tu a ln o śc i. 
22.30 M uzyka tan eczn a . 23.00 O st. w ia  
dom ości. 23.10 M uzyka. 23.55 P ro g ram  
n a  ju tro . 0.02 H ym n.
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